
ALVEAR. 
b. prezydent Argentyny, zo~ 
stał aresztowany pod za
rzutem przygotowania za-

IECZ L 
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HAMMERSTEIN, 
generalissimus armii nie
mieckiej, został zwolniony 
ze swego stanowiska orzez 

Hitlera. 

~r~wrJ 1 an1wa i 1r1~wr~ 
Agitatorzy hitlerowscy zostają 

subsydjuje instytucje 

W IHÓ~ Wft[ ~ J[ i[ 
wydaleni z 
niemieckie 

grani.c Litwy.-Berlin 
na Łotwie 
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Londyn, 3 stycznia. (PAT). organizacyj niemieckich i t. d. W Ło- lazło się pod wpływami narodowych swoje centrum szpiegowskie. Do sieci 
„Morntng Post" donosi dzisiaj na twie niema człowieka, którybv nie wie- socjalistów. 'szpiegowskiej i do sieci wpływów hi-

podstawie wiadomośd, pochodzących dzial, że miejscowi niemcv otrzymują Codziennie ze wszystkich miejsca- tlerowskich wcią&1nieci zostali nawet 
zapewne z kół zbliżonych do poselstwa p~eniądze z B~rlina .. Wszyscv zdają so.: wości Ł_o_twy ~onoszą ? tajnv~h zgi:.9- niektó.rzy pol:itycy łotews~v. Nal~ż~ o. 
litewskiego w Londynie że rz d rt b1e sprawę, ze „R1gasche Rundschau madzemach hi.tlerowsk1ch. HI1tleryzm twarc1e pow1edz1eć - 01sze na1w1ęk
ski przygoto . '. ą 1 ~w- otrzymuje pieniądze z Niemiec. Kultura I dąży do zniszczenia włościian totew- sze pismo łotewskie-że obecnie istnie 

. b hwuJe energ~czn.e z~rzą ze- niemiecka i życie spoteczne wszystkich skich i przejęcia ziemi w rece niemców. je już państwo w państwie". 
ma, a Y za amować ag1taCJę h1tlerow- zamieszkałych w Łotwie niemców zna· Dla tego celu tworzą niemcv w Łotwie ' 
ską na Litwie. ---------·· - - ·· -- ---- ------------------

W najbliższym czasie rząd litewski I 

E~~~~~i~.:~::~:~ę:i:r::ś~~ Ostre tarcia· Pomiądzy Hitlerem a lioeringiem 
Pierwsza grupa będzie wysłana po- ł • d • ł ł d G i 

za granicę litewsko-niemiecką 18 stycz- Przywódcy hitleryzmu k ócą się o po Zła w a zy.- oer ng 
nia, pozostali 1 kwietnia i 1 lipca. Lokal- nie chce zrzec się stanowiska premjera Prus 
ne pismo hitlerowskie, wychodzące w różnice zaznaczyły się orzedewszyst- w dniu 1 stycznia spec1"alnie Podkreślił 
Kłajpedzie ulegnie zawieszeniu i nosze- Paryż, 3 stvcznia. 
nie brunatnych koszul z odznakami Berliński korespondent agencji fia- ki~m w ~~r~wie reformy Rzeszy, zapo. ,. historyczną role Prus. 

w1adane1 Jttz oddawna. ale dotychczas Berlin 3 stvcznia 
swastyki ma być zabronione. Agenci fi- vasa przypisuje duże znaczenie fakto- t · • d I p dk 'I · • · 

· · i d b · d k ó h 1.15 awiczme. 0 racza~e · 0 . res a się, I Sekretarz stanu w ministerstwie pra-
nansowi byli przez centralę h1'tlerowsk"' w.1• iz pom e zy oso ami •. 0 t ryc transm towan J e a · '"' H tł ł ł li · i z~ w mowie . 1 ~. orz z r - ' cy Rzeszy ttierl wygłosit o rzez radio 
w Berlinie i I er w.ys a s~y ~ z~czema!11 no":o· dJo 9oebb~ls oświadczył. iz rok 1934 /· mowę, w której oświadczył. że zadania 

PLANOWALI PRZEWRÓT BALTYC- ~~~~~~~1 ~~e ~~~1:l~c~ę 8::~i:;:~ t;~r~ b~dzre rokiem r.efor~y Rzeszv. Nato- kadr pracy nie ograniczają sie do walki 
KI NA KO.RZYSć NIEMIEC. powód do komentarzy w kołach· poli. t~iast gen. G~ermg Jest oodo?no ~rz~- z bezrobociem. Nawet po przezwycię-

Dzialalność ich by1a tern niebezpiecz- tycznych Berlłna. iwny reformie Rz~s~y, gdvz zmi~m- żeniu klęski bezrobocia pozostanie nie-
i j k lab~· ona przewaz.aJace stanowisko zmienione żądanie wprowadzenia kadr 

n e szą, że nie tórzy z nich zajmowali W kolach tych przypuszczają, że Prus. W tej, sprawie Ooerin2 znalazł przymusowej pracy, mających być 
wpływowe stanowiska· ·- nowe trudności wyłoniły sie pomiędzy sprzymierz~nca .w osobie ~rez~denta szkolą wychowania pt.liitycznego robo-

Ryga, 3 stvcznia. - kanclerzem Hitlerem I Goebbelsem z je. Hmdenhurga, ktory odoow1ada1ąc na tników na drodze do niemieckiego so~ 
„'Jaunakas Sinas" zamieszcza ob- dneJ strony a Ooeringiem z drui?ieJ. Te życzenie _Ooering~__!_- czasi~-- o~~~~~cia I cjalizmu. 

szerny artykuł o działalności faszy- li · ·------------
stów niemieckich w Łotwie. Gazeta pi& 1l llllllllllllllll1llllllllllllllllllll\l\l\ll\l\l\\\\lll\\lll!l!::11111!11:ll!i 'iJ11!i1l!11_ !~il!H' - 11 i 1 1 1 ', , ~'. l '. i!!i!!l/llli!'W'. 1 11 ! l !1 1: 1::1 :: pi :1'llll::1:: 1 i!!! ll!llllll!ll!HI E@~ 

:::~~ti. wJr:"izk~i ~ •• :~;~~l~hw;:~:,~ Groźba przesilenia rz~d o w ego we Francji I 
B. prezgdeni Doumereue-kondg

Adm ~rał Fukunaga· 
stanie pr&ed sądem 

Dziś 
ukazał ste Mr. J2 

CD TYDZIE-Ń 
POWIEŚĆ I 
i zawiera całość powieści 

Roberta Michela 

11 nadto nowelę1 rozr_ywki 
um.y~l<Jwe, humor itd. 

numeru 30 gr. 

dotem na premiera Londyn, 3 styczn;a, 
(t) Donoszą z Tokio, że władze japof1-

Paryż, 3 stycmia I tylko rnógłbv Zl1aleść formułkę porozu· skie postanowily pociągnać do odpo-
W fra.ncuskich kołaoh p.arlame.nta.r- mienia radykałów z cent-rum i stworzyć wiedzialności byłego admirała finty 

n~ch liczą się co.r~ w~ęcej z. możliwo- : sta~Y. rząd: Do gasbinetu jego mo.ghby iapońs,klej, Fukunag!1· Na}eży on d;:, ty~h 
śc1ą rychłego przes~lema ga~metowq~o. 1 weiisc ludzie nawet tak sc:n.izecznych !Jtrze micerow marynarki, ktorzy przepow1_a· 

· Obecny ~ząd mn~ejsiz.ościiowy ni·e jest kooań, jak Herriot i Tardliteu. Pordiohnio 1 dają · rychły w..ybuch wojny japc.r•sko
w strunńie stawić c.zoła wi·elki:m proble· 1 Doumergue wyraiz1ił już z.a.siaidrni~:;zo zgodę amervkaf1skiej. 
morn pohtyki wewnętrznej i zagrC1Jniicz- '.powrotu do żyda pOilHycznego, życzy 0\11 Fukunaga uapisał nawet ksh1żkę pt. 
nej państwa. Koła miaroda.:jne uważaiją, · sob~e jed1n.a kowoż pozootać w demu aż „Przyszła wojna między Ameryk<-1, a 
że na czele przyszłego rządu stanąłby ' clio o.sfatnri·eii chwHi. Japonją" Dzieło to wywołało w Ame-
były pr~zydent Doumergue, który jeden 1 ryce wiell<ie rozgoryczenie i za!Jn>n10-

Osiedlenie żydów niemiectsich 
W kolonii porfudalskiej - Angola 

Le>ndyn, 3 stycz:nta.
1 
tugaiLs1kiiej. W najbliżs~ym czasie dele-

(Pait) - „Da:illy Heina1d" donosi. że gacja żydów uciekienierów z Niemiec 
rząd iportugal.~i go.tów jest otw0trzyć udać się ma do Angoli celem zbadania 

n'J jego wwóz do StatJ.t'•-.,.· Z! .:Uli') '. i:.>· 
nych. ObeLi:i1~ wtadze fap„)1.i-;! ie :>· -- ·~::1g-
n~ admirata do odpow:edzialno~ci 11 
z.dracię szeregu tajemnic wojskr:wv-:!J. 

Wielki proces polityczny 
rozpoczyna się w Charkew~e 

Angolę. kiohmję po111tuga1lską w Zarchood- warunków kolonizacyjnych. Warunki te Moskwa, 3 stycznia. 
niiej Afryce, dla kolo1nizaicji żydowskiej. mają być na<>gół korzystne, albowiem (t) W Charkowie rozpocząć się ma w 
W zwiią:zku z tem, prizygot-owywany jest rząd portugalski gotów jest przyjść ko- najbliższym czasie wielki proces. Na 
pl"ojetkrt stworzeniiia os~edili żydów, ucie- ton.istom z pomocą finansową, udJz,iiela·jąc ławie oskarżonych zasiądą byli dzinła
kie.!lJiierów z Niie.miiec w Angoli. pożyczek zarówno na rozbudowę <>siedli cze komunistyczni na Ukrainie sowiec-

żydizii oi mus.i·elilby ptiz}'ljąć obywarbel- rolnych jak i l"O'Lmaitym gałęziom prze- kiej, Jałow, Szumski, Maksimbwicz, 
&two porrflugailslciie i służyć w ainm.ji por· mysłu. Wołochow i inni. 

• • ._ • A'kt oskarżenia zarzuca im, że st-all „.„-.OllDI Die UJO...,Dlł na usługach rządu niemieckiego i no
,...,. '9'9 · . WW, pierali szkodliwą dla Rosji politykQ I<~:> 

projekiu·-relormv ~ldi Narodów· · - senberga. 

Paryż, 3 styoznńia. o,głiosZJein.ia ipaiqjekitu, ozy. ibeż !DJ8J~eźy rz; tern 
(Pait) RzyimStki ik.OII'espcmdoot , Temps' raic1z,ekać do odpowtliednJieii ohrwi]i. 

z,auważa, że od chwtll1i, gdy wi,el'lca ~aida W spnawiiie roz.ibrqjendia ndle pr.ziedsta· 

Katastrof a samolutćw 
pod Paryżem 

faszysitows;ka wypowiedzii.ała się za re- wiiiono ~aJJneg.o punlkJtlu ~ ' Paryż, 3 stycznia. 
fo!'lmą Li~i Narodów upłynęło dość c.z,a- WŁoch. p • (t) W pobliżu Athis-Mons pod Pary-
s.u by rza.d włoski mógł już mi!eć qpra- Wedll~ wszie~ pmwdopodioibiień- żem, miała miejsce katastrofa samoloto
ce>wain.e ogó~'l~ lilllje pl'ojeootu V: ~ej I ~t~a WłrOic'hy są m~a .. iż in~le~y dqpu- wa. z n!eustalonej przyczyny spadł ze 
sp1~aw~e Zale0Z'n!be Old a1tmms.feiry w Jaikll~J sci;ć clio ip·eWIIl•etg.o Ul~~a NJr~1ec w.z~,- znaczne] wysokości samolot pasażersk 1 • 
b~odą s~ę odbyw~ć. wstępne l"ozm~wy z maia111.. za ~00tlir.alę, ~ż co~~eikiby si~ Pilet poniósł śmierć na miejscu, a jcdy-

1 SIJJll.ooe~ Muss~1~11 ipira:v'cli.oipodiolbnie z:a- z.r~o N1e1111QY, llllC ~ · 1 ~ -~ ny D~sażer zmarł. wkrótcę no wvoaqku. 
decydruie, c·zy JUZ nasf.ąpił mam.em do zbroić. - ;;; 

.. 



.. 
Historyczna dokumenty 

jako papier. do pakowania „ łaba" ·płeć stała sie ·silna 
i wywiera coraz bardziej de~ydujący wpływ na bieg życia 

(1) ·W WiieLu ~ach w IG.szynti.ewie 
towu nabyty przez kliiJje111tów, paikOIWa· 
ny ;est w stairy, poiżół1cły i zrupisamy pa· 
pi~c. StwierdiZ-Ol!lo, że prupier ten po
chodz..i z airchlwum a.kt dawnych i po· 
słada ogromne macz.end.e hiistorycme. 

fm) KaJ:de n~y ozłow~eika jak ~edln1ej w większym sbOl,Pll'iiu aniżela'. ko· moralnOść musi wywłerać to mocny 1 Wszaęto natyobmiiaiSt dochodzeni~ 
i ka;ż.c.la :i;tiiiemal śmierć - wydawałoby bieta. A poza tem jest ;ui rzeczą s<lWlleir· głęboki wpływ. &kąd te .ta.re, 0 n&e:zwykłej do.niiosłości 
się, że jesit to sipl"awa Zill{Pełllllie prywat· &oną, że ko:hleba - choć brizmi to bair· Ta rom~oa niiiewątflpitbwie wyrówna się do'lwmeJllly znajdują się w Siklepach, w 
na, mCl!jąca w;pływ tyl1kio nia baircliro szcz.u· ,dJzo dziwniiie i Zltlpełnie nie Licuje z na· z ozia.siean., gdly podir:o8nlie nowe p(>tkole- chairakterze paipietru do paikowania. Do· 
płe grnno ludzi. W meczywiistości jest rwami „~ła:~a"., ~ "si1n1a · ~eć" - ;e9t nie, któ11e nile zm.aiłio wodny, lecz je.cl)110iie chocLzen:iia ustailiły, że minister.stwo 
zupeł.niie 1na;oz.eij. KaiZidry taJkJ. aikt ma ~~r:°:"'SIZ~ 1 s·i1l~neosiza od ~ęzczymy. Je- naist~;t:wa wOfiiny. c~ jest naijlepszym sprzediafo większą ilość staa-ego pa.pie· 
;w~e1ką dion:i.01słotść ipańistW<YWą. · ś1i ";1'Le !izyom~e, to w kaizd)"Ill raiz1e or· leklair,z;.em, kit.óry . Ulllllle leczyć wszeL~e ru, w !kład którego wchodziły r6'J11ież 

Jes~cze cLo nieidlarwna Il!iie przywtązy· ganrnzn~e. I ra111y. Alle n1a11aJZil!0 tr>Zeba zd1ać sobie stare akta z kiiliku M'Chiwów ur.!ędo-
waa10 do tego za·ga<liniien~a wielkiego zna· I w konsekwencji, gdy niorm.alme ma· :51J?tiawę ~a:k1e sk1.11tilc~ wywi1era bo na na· wych w IGszyniowie. 
cz.enia. N aijharidlziej diecyduaące zdar.ze· my większą :ilość kobiiet aniżeli męż· iDe życi·e. Musiittny uśw.iiaidomić sobie, . . . 
nia, fataiLne losy prywiaibn·ego życia, nie czym na św~ecie, obecnlie, jaiko na.sitęp· 1 że znaddujemy &iię w ba.t'ICłmo m~bez.pie-cz· 1 Papi~ ten, który ,posi.ada ._domosłe 
~ntere.sowały DJiemal nJlkogo. Nieznaczne stwo w1e1k.~e; wojny, oitirzynwijemy je6L· nej sytuaicti. Tireść żyiciia ~ołecznego zttla~zenioe dla badama h119t~1i Bel'l.s.a· 
wahani-a w cyfrai0h startyistyczxl'ych rów· o:e brurdziiej rażącą rożm.i.cę. A na ży: j~t nruru.~ona i na to ża:dnego lelku, raibji, Siptl"Zeda.ny został po 3 le1e z.a kilo· 
noważyły i wchłamhły wsze'1klie krzy· cie kulturalne, gosp0darcze, na etykę 1 niema. gram. 
wiizny życia ludiztkiego. Dziś z.m1eniło się •• -7L--------------~-
to w zasadniczy SfPOiSób. Działacze pań- ••Im ' ' ' .' ,/" \ ' ' • ' :, ''' ' ~ ''' '' I ,' ' 

stwcwi, sztaby generalne i wodzowie ży-

ciem i trwogą spoglądają na alkowy mał wiersze ... cia gospodarczego z najwyższem napię- B a n d y· ta, . k t o' r y p 1-5 z e 
żeńskie i pri;~atrują Się temu, co się 

~!~~~ie~em~rw~~i.:i.:.~rutr:i;; Ucie}ił z Cayenne i przez dłuższy czast:rł z „.procentów 
p;zeżywaiją głęibok.i kryzys. Zmniejsza od kapitałów żdobytych przestępstwem . . 
się ticz;ba młodych ludzi, wstęipujących 
w życie Zmn1eijstZa sń.ę liiiozba rdbo:bni'ków Policji paryskiej udało się ńiedawno Barbarosi jest Korsykaninem. Za mlo- zdeklarowanym przestępcą. 
(i be.wohotrryich), ztmlllńiejsiza się dilość za· w}'lkryć miejsce zamieskania nieuchwyt- dych lat. krewki ten człowiek pokłócił Nie wrócił już do swej ojczyzny, tyl· 
wiePamych ślubów i - żołiniier,zy. Rok 1nego przest~y, który kilkakrotnie u- się razu peW!l1ego z kompanem p.rzy 1ro osiadl w Marokku, rozglądając się 
1933 był szcz.eigóln~e pod tym W!Ziględem cie:kał z !katorgi. W końcu zdołał się on kieliszku i w rezultacie zabił go. Gdyby ~ łatwym z.ar?bk~em, W krótkim cza· 
fatalny. I.osiedlić w południowej Francji pod przy I skazamo Barbarosiego na zwykłe wię- sie przei~n.ał się, z~ ~rzędy. skar~we 

W ciąigu ositaltm!iich diwiusru tart: piitla- ~ branem nazwiskiem Barbarosiego. I zienie. byłby może odpokutował swój 1 w Ko~on~ach są mn!eJ strzezone, mz w 
miic:La żyda zmieinrilłla .swój wygląd. Udo- Od h.iliku lat mieszkał on w jednem 1 grzech i poprawił się· Umieszczano go l Europie i postainow11 okraść ka?ę skar·1 
skonalenie wiedzy lekarskiej, higjeny, z prowinicjornalnych miast, prowadząc I jednak w kólonja11nym batalionie kar· bową. Udało mu się .to nadspodz1ewan\e, 
pcprawa warunków życia przyczyniły spokojne życie rentjera. Patrząc na tego nym. w Afryce, który złożony z samych a ~rzywfasZ1C~Y lup przeszedt naj· 
się do zmniejszenia śmi.ertelnOści. P·rz,e- cichego człowieka, żyjącego solidnie z bandytów i rzezimiesz,ków posłużył ś!llielsz.e marz~r:iia zlodzieja, gdyZ w ka. 
ciętina lmua życiJa pr1ZecLłu.fy.ła s1ię niie:mal procentu, trudno było sobie wyobrazić, mściwemu Korsykaninowi w ten s~o- sie było„. 5 milJonów franków. 
o 20 la:t. Na życie s:pioiłecz.ne mw1ało że to niebezpieczny bandyta. ' sób, że gdy wyszedl stamtąd był JUŻ Po pewnym czasie wspólnicy wy. 
wywrzeć to wiie.lki w!Pływ. Sp~eczeń· daili go w ręce władz. Rząd francuski 

stwa stały s.ię pow.ażniiejs.ze, doir.zalsize. Kaz· dy Pi·ii·p ... 
1
•0„ czyk ,„. est spi·ryfysfą zdolal jednalk odzyskać tylko połowę 

Dosikcmrule cha1'1alk.teryzuje ro Hteria.tn.tra. pieniędzy, gdyż .sPrytny Korsykanin u-
Przied sln.t lruty bohaiter.ka piowddci mu· krył przesz;ło dwa miljony w be~iecz· 
sbła miieć naijwyżej 20 lat. W połowie - - d -u d e d I nem miejscu. Tym razem Barbarosl 
nbj.egłego wieiku r;no1gła j'UŻ mieć 1art: 30. 11 POSIO O no„przgro ZOO Z O • skazainy został na dwadzieścia lat cfeż-
W wie.ku XX mooe ntiią być kobieta 40· ll1UDtŚ«:i medjumisdgczne kich robót w Cayen1nie· 

lctn•li:J.. Ni.egdiyś słynna Niiilcxn die Len- Korespondent „New-York Herald", na. Chtopiec mówił ustami matki. Skar- Warunki były tam taik straszne, te 
cios była rza.d!kim wyjątkiem. D~iś o przebywający na filipinach opowiada, żyt się, że krewni nie rozumieli go, nieszczęsny więzień rozchorował się 
ta.l~i· :::~ wyjątk.a:ch". in;ówić i1;1ż nie możn~. ż.ę.. spotkąl tą.l.11 z~e..P.. Igg_rot.ów. któr karcąc niesłusznie za to. że nie chciał i dost.al do szpitala· PeWl!lej ciemne} no· 
W~łlzi;ny t~ rowttl~ez ~ poltt~ce. Na cze- przyp'omina efo ztu:dzenia spirytystów. się żenić. Każdy czlowiek ma praw cy, \v okresie rekoowales:cencJi uctekt 
le. panstw .1 ~diow n11gdry IIll~e ~tało tai~ Pierwotny ten zresztą lud twierdzi, że żyć tak, jak mu się podoba. On wie- clio Wenez1;1eli, a, w kilku miesięy Pótnfet 
w:·ele lu.dzi, ktor~ ~edłu~ sw71 me-tryki przestworza zaludnione sa ducttami I dział, że umrze mtodo, wiec nie chciał 1 udał się za fałszywym pasz.portem · dO 
F:oid:z cm~, mogą JUZ n:osLć m11ano Slbar~ zmarłych przodków, z którymi można nikogo przywiązywać do siebie. :EiarQPY· Tu poznano go niebawem. tak 
cow. Hindenbul'lg, ·. Maissairy~, Clem~- z łatwością nawiązać kontakt za po- Słysząc to krewni, z.aczeli sie kłócić że musiał uciec oo Afryiki· 
ceau,. Andira:ssy, Pooncrare, Bm·rund, Parun- średnictwem pewnych uprzvwil'?ź'Jwa„ ze żmarłym, a raczej z ie~o matką. Sta Był przez szereg lait w Tunisie l Al· 
leve 1 Lloyd .George. . . . nych osób. ra jednak odpowiadała im w dalszym gierze, gdzie powodziło mu się niezgo. 

Słynny '.PDsairz 1l"OlsYJsk1 Lew Tioł1sto1 W pewnej wsi filipińskie.i zmarł mto- ciągu głosem syna. rzej. Rychlo Jedinruk zostal tu poznany i 
m:1ażamy był w.skiut:e:k swego <liojir~a.łego dzieniec, który za życia był wielkim Wyglądała przytem jak typowe me aresztowainy. Barbarosi nie myśli od.$3.· 
·wi11eku z.a paiłtfairohę. Dzilś a11i·e są uwa· dziwakiem. Zdradził on dooiern po djum - oczy miata zamkniete. posta~ dywać kary. Ucieka z więziienia i Pod 
:': a.ni za lucLzii starych ,ainf d'Annunzio, aini śmierci tajemnicę swego postępowania. sztywną, a z ust jej plynela piana. Po faiłszywern nazwiskiem d10staje się do 
B~rnhaird ~haw runi Gerhan;d Ha1JiPŁmann Mimo, że miat iuż osiemnaście lat nie pewnym czasie oprzytomniała. I otwo- Mairsyilji. 
N;~ chodiz11. Zll"e51ztą ~n:~e o ~o~cz.e- chciał się żenić i najchętniej orzebywal rzywszy oczy odzyskała momentalnie Rrzebiegily Kor ykainin wiediząc, ie 
'!?me na:zwisr~. Chodzi. o c:iły rod ludiz· w lesie, w pobliżu olbrzymich kamieni normalny wygląd i powróciła do nor- władze port!owe bard~o starannie ogol'· 
ki. Społecze~s~"!o ~aJe • się dOprawdy ofiarnvch. Pewnego razu wrócił do do- malnych zajęć. Zdziwiła sie bardzo, g~y dają pasz;porty turystów, Poprosił jedne„ 
c: :'.'rsze, powaznie1sze 1 dOjrzalsze. mu dziwnie rozstrojony i położył się na jej powiedziano, że pi:zez pare godzin go ze swych przyjaciół, aiby wyslal i 

Trudno wyoibraizić s01b1e j·aiki. "''IPł°yw I tygrysiej skórze, pożegnał sie z najbliż- slużyła za medjum nieżyjącemu sy. Marsyilji pod je~ ai1gierskim adresem 
wywarłby ten faikt n.a żyde nrurod.ów, I szymi, poczem wyzionął ducha. nowi. tęłgram wzywa.Jący go natychmiast do 
gdyby pkamidę życ~a niie zcisizczyła czę· 1 Po śmierci młodego filipińczyka ro- Na filipinach co dru11:i mieszkaniec c1ę!ko chiorego brata. 
śc1owo wielk1a woij.na. Woina S?ow-0.do· zegrała się w domu żałoby niesamowita jest podobno dobrem medium. Rozma- Triclk udaje się i w.fiaidze przepusz. 
wała śmi·erć mil1jonów ludizii do.ro.sł)'lch i scena. wia z niewidzialnemi duchami i wie kle cJiają go. Bairbarosi wyjeżdta naJblit 
zmnŁejszyła o miilń·ony Hc.r,'bę urodiz.eń. Oto matka została opętana przez dy umrze. Potrafi również czytać my- szym pociągiem dJo południowej rranG)ł 
Prócz z.aJhiJtych byli iedrualk. j0.51rezie ralillili, zmarłego. Oczy miała przymkniete a z śli na odległość. Tutaj uchodził z.a tic~iwego i przyzw 
ak ·t!eoz,m1 fi 1vc.aWe lub sioQjaJLruiie. To ust jej ptynat potok słów. Nieszczęśli- Dla nas .Europejczyków dziewne te itegio człowieka. 
pok01len1e ma dziś 35 - 55 lart:. A młod- wa kobieta miała udręczony wyraz twa właściwości są zupełnie niezrozumiałe Pewnego dnia aresz1Jowiano gio ni•· 
sze ~oko.lelllie, 1kltórie wycho~o. się rzy, głos przypominał dziwnie iz:tos SY- i budzą podziw. spodlz.iewalilie w jednym z barów mar-
w naugotiSZ)'lCh warmda.oh WIOl)ny, wticleż . .,. - -1- d swskich i przy tej akazji Policji udała 
kal?k .mo.raLnych i um'Y1:9ł~oh wvdała. 6"0 40 Je..ir:.f 1111 JOr 1a slę stwierdzić, te sprytny oszust ni 
z su.eibie? I to ipołkioi1e:me dz.i!ś doohoc.fa1 ._ • - T.. rozsurnriail się z rna~ą wailizecz:ką w kt6· 
di~ głoisu we W1Szysro1ciloh ~email kttizjaich. Albg wgpisai: .:glrg od 1 do miljordo, Tej miail caJły arsenał broni o~aiz zapąa 
~i:e .1:nizieczę, 1le 1POikolteai11e to. mogło z frzeba no io„. fi~4 .„.„ simincl<: l sztucroyoh peruk. Dzi~i te 
s1eb1°e wydi~ć 1P01SZ:az<e,gólmie. gen,aiLnie, ~- mu potrafil on przybierać niajrozrnait„ 
!ento~aine ~e~itlkl;- ALe ~eidiniolSh ~.11~ W biurze pewnego amervkańskiego joner przys.zedl do biura Już soo~o!nieJ- sze postacie. Osrtatniem jego wcielt-
1 es>t mczem. ~ądzi tłum. Chory, okale- miljardera jeden z urzędników zapyta- szy, zwróc1t czek swemu szefowi 1 po- niem, gidy wyibieml się dlO 'Marsyljf, 
czony moralnie tłum. ny, dlaczego chodzi z zachmurzonem o- wiedział mu, że zrzeka się miliona, gdyż bytła piostać prrremysłowca amerykat\• 

P~ram.iJcLa żyoiJa jest ierszo:ze lf<ll1'\9Zla, bliczem, odparl swemu szefowi. it prze tą drogą) napoz6r tak łatwą, nhrdy nie skfego w wle~kich, •rogowych okuta• 
jeśli porównamy diwfile i.ei 6ttmoaly - męs- myśla nad sposobem dolścła do miliona osiągnie żadneKo rezultatu. rach. 
ką i ik01biecą. Pil'!awo, Mór.e painuóe me· dolarów, bo to dałoby mu możność wła Dlaczego?„. Przyczyna jest bardzo JedJoocześnie policja stwierdziła u 
mail od poozątlru ~. IP~ ~ez śclwego użycia swobody. prosta. · _ Barba.rosi miatł ~a'W\Sze przy sobie dwa 
z.mi1am: chłopców rodd Się znacznłe Wlę- Szef, mfljoner, mający nletylko miil- Gdyby ktokolwiek chciał wypisać automatyczme pistalety, pitę <Lo prze. 
cej ni.i dziewcząt. Srbaile stosooiek te.n jony na swe kaprysy, ale i oczvwiście cyfry od 1 do l,000,000,000. musiałby .ctnania k!rait, kilka zapasowych pasz~ 
P'nwdisita'Wlila sii.ę w jplTL'ylbilitheiniu - IQla 100 amerykańskie koncepcje. zużywania zu.tyć na ten cel 158 lat. 6 miesięcy, 17 portów i talk zwainy „plaITT. katorżmika", 
diz.iiewioz.aft 106 dhłlojpioów. AJle r:6wno- swych kapita~ów, poklepat po ramieniu dni, 20 godzin, 53 minut I 20 sekund, Je- I iUfllO'W'Y futerał na mapy i pieniądze, 
cz.eśniie dzi~ała me pmwo prizyrody, iklfió· swego podwładnego i prz.yrzekt wypta- żeli przyjmiemy pod uwagę, że dobry 'który możm potilmąć bez obawy na
iie naJk~zitlÓe mę:żcz)'1Zltll0m żyć klrócej ani· cić mu miUon dolarów w dniu. w któ- pisairz, czy maszynista napisze co 5 se- bawienia się kataru żołącDka. 
żeli ikdMetoan. SUJ11owe, beaJLilboisaiie pra- rym przedstawi mu napisane cvfry od 1 kund przeciętnie jedną !iczbe. Że pi:a- Gdy go zapytano z czego żyt do
wo, od lk!tórego llllilema Ol~. do mJIJarda (1,000,000,000). Aby mu uła ktycznie nawet naj]epszy Muralista mO- tychczas dopowiedział, te uciułał so• 

Gdlybyśmy poS\ZIUk.aJLi pm:yetzyn bego twtć I zarazem zachęcić do pracy przy. że pracować tylko 6 godzin umysłowo ble kapit.ail'ik w Mardkku, a w "WOinych 
z~aw1slka, musieda!byśmy · si~~ąć ba.Mro szłego miljonera podpisał czek na mlljon na dobę (co przy pracy monotonnej jest chwiJ.aich, pisze wiersze. Rzeczywiści 
dJ31l0ko wstecz. I ~iuJąic hriistiooiję Ludrz dolarów wystawiony na imie nowobo- także bardzo uciążliwe), wiec napisa- znarleziono przy nim dwa rękopisy. któ„ 
kości od ipriawii!eików !PO diziileń dzisie,jszy, gackiego, z umówionem zastrzeżeniem nie cyfr do miliarda zabierze czasu fak re miał właśinie zamiar wydać. Poezje 
wi1diz~my wytł.uma:cz.einrie ws.z'}'\Słkf.ego w 

1 

i kazał mu zdeponować w którvmkol„ I tycznie aż 634 lata, 2 miesiące. 11 dni, te są utrzymrune w stylu wysoce egzo-
wairunJkach by.tu. Mę2.czyizm walczy, wiek z banków. j l t 2odzin, 33 minut i 20 sekund. tycz,nym i ~yły mu wielką 1>0t>uJ.ar„ 
ryizyikuje śmiiea:icią w sWieG IJ)l'llley pow- Po 15 dniach nowo-upieczony mil- ' ooc&ć.o 
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Kadry be.zrobotnych stenotypistek 
rosną z dnia na dzień, wskutek stałego napływu świeży~h 
sił pracownicżych. - w tej .dziedziniP pracy nadprodukcJa 

spowodowała tragiczne obniżenie się zarobków 
Łódź, 3 stycznia· nie o wolnej posadzie biuro.we}. Następ Trzydzieści stłumionych westchnień. 

(I) W ostatnich dwuch latach, gdy nego dnia poczekalnia biurowa wypeł- Trzydzieści rozczarowanych twarzy„. 
kryzys coraz bardziej zaczął dawać się niona po brzegi. Trzydzieści przeszło A gdy oferty na ogłoszenie trze~a 
we znaki wszystkim, tysiące kobiet. pań oczekuje przybycia szefa. Jedne złożyć w administracji pisma.„ Z ufnos
mtodszych i starszych, panien i męża- czekają z nieukrywanym niepokojem, cią i ukrytą nadzieją spieszą maszynlst
tek jęło się pracy zarobkowej. Powstała inne udają obojętność, inne znów są zu- ki do okienka i składają starannie wy= 
armja maszynistek i stenotypistek. Po- pełnie zrezygnowane. Wiedzą zgóry, że kaligrafowane podania· Sterta po~an 
czątkowo znajdowały wszystkie prace. posada jest zajęta, albo warunki będą rośnie jak na drożdżach. A posada Jest 
Popyt na kobiece, tańsze siły, byt dość marne. tylko jedna. 
duży. Ale już w krótkim czasie rynek Ukazuje się wreszcie szef. Spogląda Trudno jest dziś wystukać na ma· 
pracy . został przesycony. I powstała nań trzydzieści par oczu. Lecz już pier- szynie do pisania - na życie. Kadry 
olbrzymia kadra bezrobotnych biurałi· wsze słowa rozwiązują wszystkie złu- bezrobotnych maszynistek rosną z dnia 
stek. dzenia. · na dzień, z tygodnia na tydzień. Coraz 

Maszynistki. Kobiety, które przez - Niestety. sprawa fest nieaktualna. więcej młodych pa·nien uczy się sten_o-
osiem godzin dziennie wystukują na ma- Przykro mi, że panie niepotrzebnie si<: grafji i pisania na maszynie i coraz mmej 
szynie przepisywania, artykuły, oblicze- fatygowały„. jest posad do objęcia. 
nia, i listy, zaczynalące się niemal zaw- - · ----
sze od sakramentalnych stów: ~1:: „:„ ,:. l • -~ '. '': •• ' ..t • :. •• ' • 
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Niezwykła zbrodnia 
w Meksyku 

New York 3 s1.'Ycmia. 
ft) W Mexico Oiity miała miejis1ce 

Meic<J1diz.~einn.a zibrocLniia. U rzę·dinii:k ban· 
kowy Enriąue Garcia przybył cLo siwe~ 
nan:zeo~cmej z kitórą miiał wy:bl'lać się dk> 
kina. Garcia począł jej cz-yniić wymówkii 
że zruniadto u:~nowaiłia 50 bie usta, a 
gdy dlziiiewczyna nile chciała zeitmeć 
szm.imJci, porwał wiadro z wodą i oblał 
ją. WóWICZlllS gorąca mieksyikainka "dioby
ł1a S!Ziylet i za1cLała niair.zeczonemu cios 
w serice, zaibiij~ąic ~o :na mieJscu. Mor
dletJ'lCzyin·i·ę a.re&z,t ,ow~o. 

Potar kina 
Dwoje dzieci poniosło śmlerf 

. Paryż, 3 stycZ'll:ila. 
(,t) ·W miejscowości St. Lows pod Pa
ryżem m.iiał mie;js·ce kalbasbrofa.lny pota.r 
kina. Ogteń został Wl.P'raW1dlziie s:zyibko 
ugalSl2'ony, jedn·alk po~tała nfoopsma 
pam~ka. Dw~e dziiecii ~ositało gt.raitowa
nych l!lla śmittć a kiillkaniaściie odniosło 
pe>'Ważne OibM:ienia oiieilesne. Odwiezk>
ino je w stamiie ciięż'kdttn do szipiiltiaila. 

~~~~t::~~·~:~·j:::l:::~:"::~ Tańce sekciarskie na zgliszczach domu 
~j~~łi baj~~c!i~~~~z~:~~i~~łn~~~ht~ ,,Swięta.,. podpaliła dom robotnika, który przyjął 
tra:mwajach. Znaki szczególne, po któ- kJ k • k k B • 
rycb się je poznaje! mała paczka, której ęs ę J8 o arę ozą 
okrągłość zdradza kształty dwuch bu- Równe, 3 stycznia. botnicy Mokwina, powiatu kostopol- Tymczasem, Pre.donowa skorzys.ta· 
lek - drugiego śniadania. l ób Niejednokrotnie poruszaliśmy na ła- skiego, u jednego ze współwyznawców a z gościny gospodarza w ten spos , 

Sniadanie - to naji:iiisze c.hwile w mach naszego pisma, sprawę sekciar- Pawta Mirońca, gdzie tańczyli przez że skradła mu 85 zł. i podpaliła dom w 
c!a.gu monotonnego . dnia, poświęconego stwa, zalewającego szeroką falą wsie cały wieczór do upadłego. Rej wodziła celu zatarcia śladów kradzieży. Naiwny 
biało-czarnym klawiszom maszyny do wv.łyńskie szerzącego fanatyzm wśród niejaka Predonowa, uważana przez wieśniak przyjął klęskę pożaru jako 
pis~nia. Znika.Ją t~ bułki szy?ko, pr~y ludności. zgromadzonych za pobożną i świętą. karę Bożą i począł się modlić i tańczyć 
v:torze opowiada~ 0 ,wcz~raJszym fhr- Jedną z liczniejszych sekt jest sek- Pod koniec nabożeństwa, Predono- w ekstazie na zgliszczach domostwa. 
cie, 0 tern, że „on . wciąż nie ma posady ta sobotników. którzy uprawiają swoje wa poprosiła gospodarza, żeby jej po- Z trudem uwierzył ciemny sekciarz 
albo ma wprawdzie posadę, ale za ma- praktyki religijne w postaci zbiorowych zwolil przenocować u niego, ze wzglę- wyjaśnieniom sąsiadów, że to „śwlę
ło za.rahla, ~e grozi redukcja, fe mięso tańców wpadając przytem w nieopisa- du na spóźnioną porę i daleką drogę do ta" Predonowa podpaliła mu dom i u
zdrozało i ze trzeba wreszcie sprawić ną ekst~zę. jej domu. Mironiec uważał to za ho- kradła pieniądze. Dochodzenie w tej 
sobie nową sukienkę.„ . Przed kilku dniami zebrali się so- nor i przydzielił kobiecie osobną izbę. sprawie zostało wdrożone. 

Poza tern od wczesnego rana do wie ' 

~~~~~es~~k~i~a~ii~~trB~~~;ek~~~kf ;:p~~ Wyrodny syn strzelał do rodz·1co"'w 
pokrywają się znakami stenograf1cz-

~~~~woczesne niewolnice maszyn do Ponura traged ta w rodzinie bydgoskiej.-Krwawy finał zatargów, 
p-isania można podzielić na dwie kate- któ !'I h d b ł ·tó y o. e ek ojca g-brje: Posiadające pewne wykształcenie . · ryc pOWO em Y pOW rn Z ll 
nierzadko absolwentki wyższych uczel-

0

Byd2oszcz 3 stycznia. l ponura tragedia na tle niesnasek ro- molem a jego 25-letnim synem Feliksem 
11!, które w braku innego zajęcia zaczęty (sm) w domu przy ul~ świeckiej 14, •

1
· dzinnych. dochodziło często do ostrych zatargów 

zarobkować, jako maszynistki i stenoty· w mieszkaniu Kamolów rozegrała się Pomiędzy 56-letnim Michatem Ka- na tle stosunków rodzinnych. Głównym 
pistki i druga kategoria, która swó) za- powodem sprzeczek była. macocha f'e-
wód traktuje Już lako karJerę, nierzad- · _ 

1 
k• !iksa, który nie mógł oJcu wybaczy~ 

ko córki robotników lub rzemieślników, Blu•ko pool ne en I ponownego ożenku. 
które przeszły do kategorii pracowni-1 A . Krytycznego dnia doszło znów i::ło 
czek umysłowych. spowodowała wielkq awaniur-: ostrej kłótni pomiędzy ojcem, a synem 

Dziś istnieje niesłychana wprost nad- i spraWE: sqdOWQ Wmieszała się do niej znienawidzona 
produkcja kobiecych sił biurowych. . . . . . . . . przez Feliksa macocha. Zdenerwowany 

Doprowadzila ona w tej dziedzinie Lódz, 3 styczma. gło nasunąć Jak1es podeJrzema - me za- tern Feliks K, wyciągnął z kieszeni re-
do kolosalnego bezrobocia, przybierają- (k) .„Ody panu Stanisławowi Wójcic- obse~wo·~ał.. . . wołwer i strzelił w stronę ojca i ma-
:::ego nieprawdopodobne wręcz roz- kiemu powiedziano, że żona zdradza go . C1erphwosć p~na Stasia była Jednak cochy raniąc ich dość poważnie. 
miary. - nie chciał wierzyć. mewyc-z~rp~na 1 pe~nego ra~u ~po: Broszących krwią Kamolów, odwie-

Jedynle „asy" wśród maszynistek I - Niemożliwe. Helenka kocha mnie strzegł, ze ~ona wróciła od przyJaciółki ziano natychmiast kartka, pogotowia do 
~tenotypJstek znaJduJą dziś pracę na do- bardzo, nie obcuje z nikim, nigdzie nie bez.„ bluzki. . . . szpitala. Rany nie zagrażają ich życiu. 
brych warunkach. Reszta pracuje w wa- chodzi sama, więc jakżeby.„ . _Bluzka ta stała stę prz-y~zyna wiei- f'eliksa Kamolę policja osadziła w aresz 
runkach tragicznych. Jest tak wielka Mimo to pan Stanisław postanowi? kieJ awantury, która skolei spowodo- cie śledczym. 
podaż, tak wielkie zaofiarowanie rąk sprawdzić. ile jest prawdy w tern do- wata sprawę .sądową. . . . ••••••••••••••• 
roboczych, że zarobki 50-100 złotych niesieniu. Kilka dni chodził za żoną krok Pan Stamsł.a~ ustahł ~owiem,. ~e 
mlef.lecznie są najpospolitsze. w krok, odbierał listy. które do niej ~zekoma przyJa~ió~ka pani Helen~! ~le Krwawa noc sylwestrowa 

Wystarczy, by ukazało się ogłosze- przvchocłzil~ ale nic takiego coby mo- Jest wcale przy1ac16łką, ale przyJacie-
~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~- ~·~~~~~~·~~~• Jem,kM~mie~kawje~ymz~mów w DDsseldorfie 

przy ulicy Zawadzkiej. Berlin, 3 stycznia. 

D • Ś • t J f • Dalsze wypadki potoczyły się z bty- (t) Krwawy przebieg miała noc Syl-W Je m1·er e rtr.e o 1ary skawiczną szybkością. westrowa w Duesseldorfie. w nocy tej 
w..a . Pan s.tanislaw wpadł jak bomba do dokonane zostały aż dwa morderstwa. 

Wypadków W kopalniach śląskich mieszl~ama znanego donżuana, Le~>na 22-letni robotnik Karol Auman po krót
Pańsk1ego, zdemo.lował meble I wybiw- kiej sprzeczce z ojcem, zadał mu kUka 

ł(ról. Huta, 3 . stycznia. dnia. szy na. ~oda tek kilka szyb, spytał brata ciosów młotkiem w głowę, rozbijając 
W podziemiach kopalni „Wolfgang- Sosnowiec, 2 stycznia. uwodz1c1el~: . mu czaszkę. Rannego w stanie bezna-

Wawel" w Rudzie oberwatv sie zwały Na kopalni „Karol" w Zagórzu WY- - Odzie jest pański brat?„. dziejnym odwieziono do szpitala, gdzie 
Węgla, zasypując 49-letniego górnika, darzył się ?'ieszczyśLiwY W:f Padelk. Na - ~yszedl... . . wkrótce zmarł. 29-letni Dreher po sprze 
Edmunda Skrzypca. Doznał on ziarna- jedmyun z filarów oberwał s~ę strop wę- - N!e szkodzi. Przeprowadzę do czce z żoną zamordował swego 3-letme 
nia podstawy czaszki i wkrótce zmarl. gfoWY. który zasypał górnika, Wład~- chodzeme.„ go syna pchnięciem noża w serce, oraz 

W kopalni „Jacek" w Król. Hucie stawa Sokoła. Doznał on zgniecema Mimo protestów pana Ignacego P~ń: zranił ciężko półtorarocmą córkę Obu 
poranil się zardzewiałym drutem robo. klatki piersiiowej i złamania klku żeber. skiego, pan Stanisław dokonał rew1zj1 morderców osadzono w więzieni~ 
tnik f'ranciszek Szymański. Wskutek W stande cl.ęiJkim odwieziono go d<> w szafie, z której wyciągnął nieszczęsną · 
zakażenia krwi zmarł on następnego szpitala. bluzkę pani Helenki. tl[i}[!]fłl"i"'i1'e"i''i1T'ii1•i1[!Ji 'O''i"i' . - Co to jest? - ryknął rogacz. ~~~~~ l.:!!:ll!!?l~' 

Trup na torze kołeJ· Owym = · 6~; ~ab;ag~:a~r1~~0 ~::tta.pai'iskl : "uJnmery arfY'fJ[llln §_: 
. będzie nosił damska. bluZkę? „. r u n ~ ~ 

Tarnowskie Góry, 3 stycznia. zwolniony z zakładu wychowawczego. - Według mnie może nie nosić, i::::; recznel roboty na drutach 1 szydełko· ~ 
Tragiczny wypadek wydarzył się gdzie przebywał kilka lat. Zamierzał on niech się przeziębi... = we najnowsze modele wiedeńskie 1 oa- =::::-=:_-:-;.·'"'::. 

wczoraj na szlaku kolejowym w pobliżu powrócić do rodzinnego miasta, a nie Tego byto zawiele. Pan Stasio nad- _ ryskie. -
Tarn. Gór. · mając pieniędzy na przejazd pociągiem, weręiyt nogę bratu donżuana. Dwa ty- . Ceny przntęone. 

Urzędnicy kolejowi znalefli zwłoki wsiadł na dach wagonu kolejowego. godnie aresztu, na które skazał go wczo- i; IL_ 1 HI R S Z M A N, 
26-letniego Stanisława Młynarka ~ Wi17 I W czasie przejazdu P?d most~~1, ~o-l' raj sędzia grodzki starczą chyba, by pan I · DoJ d Klllnskle:to t4. 2 oletro. 
ko wie. Jak ustalono. poniósł on smłerc , stał uderzony w głowę 1 sp« dl JUZ me- Stanisław na przysiły raz szukał saty- ; az tram~!t~!3~;i Nr. 4• 8 I 14· 
wskutek uderzenia w.dowę.. . !żywy na tor kolejowy, .sfakcji u wł~c~..::'iJIHP ~·ira;;i - ~·'-:l?tt'·-, ;;..,,, 

Młynarek przed kilku dmam1 zostal ~~~!!~.L .... ~ ........ „ . . 

' . 
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Kubuś 
'fod~i~DDIJ 

detektyw i je·go pies Medo' 
~~DSO~IJjDIJ /ilrn ,,{Ipr~S§U" ~ DOflrOdfJDłi 

Pogoń dzika - trwała krótko. 
I choć złodziej dobrze bie2ał. 
Dzielny Medor po minucie. 
Już za spodnie łapie zbiega. •• 

I- „Mam was ptaszki w swoiem ręku, 
Więc nagroda mnie nie minie. 

I Czas wam wiedzieć, że nie darmo, 
Z roztropności Kubuś słynie ..• 

Ale buty i nic więcej. 
W ich złodziejskim znalazł worze, 
Gdzież więc szajka kur złodziei? -
Tego pojąć wprost nie może .•• 

I 

!
- Widzisz p_iesku, coza blama? 
Na fałszywą wpadłeś linię, 
Trzeba gwałtem coś wYIDYślić, 
By poprawić swą opinję.„ 

(Do lszv c:iqe ;utro) 

Panu Jankowskiemu z Lodzi. Rysun.: 1 Panu Henrykowi Koteckiemu z Kra-
ku ze znakiem zapytania. zamieszczo-/kowa. Pierwsza serja będzie drukowa
nego w dniu rozpoczęcia naszego filmu ma przez siedem dni, tak, że będzie Pan 
detektywistycznego - nie trzeba wy- lmusial wyciąć siedem skrawków. Po
ciąć, gdyż nie posiada związku z właś- tern będziemy drukować następną serję 
ciwemi wycinkami, które są codziennie o odmiennej treści, która również bę
ukazują. dzie się ciągnąć przez siedem dni. Za 

Panu Franciszkowi M. z Lublina. Ca- zgadzamy się. ·winszujemy. Wycinlki 
tych kwadratów nie należy wycinać i należy przechowywać do zakończenia 
przechowywać, a jedynie skrawki, u- serji i przesylać dopiero l>O zleżeniu 
mieszczone wewnątrz czarnego pola. catości. 

Pani Halince W. z Wilna. Serdecznie l Pani Wandzie Millerównie. Stryj, 
dziękujemy za życzenia noworoczne. - panu Zygmuntowi K. i lgnaC'emu Kałiń· 
Jest nam bardzo miło, że się Pani po-,skiemu z Wielunia. Na kopertach nale
doba nasz film. ży zamieszczać napis druk i nalepiać Pani Elżbiecie W. z Katowic· Z po- życzenia noworoczne dziękujemy bar-

mysłu skorzystamy. dz,o. Panu J. G. z Warszawy. Owszem 5-o groszowy ~e_k_. --------
Gdybym miał miljon ! 

Biedna ksi~żniczka Czy pieniądze przy noszą szczęście? 
Karnawałowy szat. Zabawa wre. Gdybym miał milion! Każdy z nas . urzędnik bankowy, nazwiskiem Płozo- KTO URODZIL SIĘ DNIA 3 STYCZNIA. 

Cały świat tańczy i bawi się... pamięta ten oryginalny film. w którym 'I wski, dowiedział się pewnego, piękne- Bystry, przedsiębiorczy - clęży do pmiowanfa 

W kabarecie „Ka-Ka-Du" grono tan- złodziej, dzeiwczyna uliczna i marynarz 11:0 poranka, że w jego terenach pod B(]- . nad inn:m1' 

cerek obsiadło stolik bogatego księcia · wygrywają wielki los - 1 nie wiedzą rystawiem, które uważał za nieużytek .Jest to c;zlowi~k ~ybki, pośpieszny, gorliwy, 
hinduskiego, który stawiał wszystkim co począć z p i eniędzmi... - nagle wytrysła ropa„. i to w takiej ma1ący za.miary 51ęga1ące bardzo daleko. Pełen 
szampana. Wpadła mu w oko szczegól- Pieniądze n.ie zawsze przynoszą ilości , że biedny urzędnik stał się odra- podstępów. i zręcz.nościi -. 5~?nny jest nieraz do 
r.ie złocistowłosa Janka, primabalerina szczęście - · stara to F dowiedziona zu milionerem? H prowadzen14 życta dr!!P1eżnika - w waJce o 
kabaretu, która siedziała tuż obok księ- praw da, jakkolwiek w naszych kryzy~ I cóż nasz miJJoner robi? Postana- swe utrzymanie, 

cia„. sowych czasach znajdą si enaoewno i I wia się przedewszystkiem odmłodzić, . U?1i~ sobie- zwłaszcza ~adać złudny poz6r o· 
- Czemu jesteś taki smutny, - za- tacy, którzy zaprzecza.. Ale weźmy gdyż dochodzi do wniosku. że bez mto- sięgnięcia ~oby makomi~ych rezultatów lub 

pytała w pewnej chwiH. - Patrz, do·- chociażby taki wypadek: człowiek nie-I dości nic mu po bogactwach... namw:cza111eito powoduma, aby w ten sposób 

kola kipi życie, ludziska, n!e bacząc na zmiernei bogaty zachorowat cieżko na O tern, że wniosek ten bvt najzupel- zdoby~ uznanie og6~e. Dla swych oponet6w 

kryzys bawią się i tańczą, szampan leje nieuleczalną chorobę; i wtedy, cóż mu niej błędny, dowiedział się dooiero póź- potrafi być zadętym 1 mśdiwym. 
się strmnieniainC jak karnawał, te kar- po jego bogactwach? Oddałby je z roz-1 niej _ po tys.iącznych perypetjach · _ ?żywia t:' ~or.ączk,owe pragnienie zrobłenla 
nawał, a ty? ... Nie żalujesz nam wpraw koszą, gdyby mu dano pewność, że · które żywo, barwnie i dowcipnie opisa- kar1ery, wzniesieDJa si~ towarzyskiego i u.mysło.. 
clzie szampana, ale jesteś jakoś markot- wzamian odzyska zdrowie... ne są w Nr. 32-im tygodnika C. T. P. weg-0, .przycz~m pra~e w t? czy ,,. fJmy apo

ny ... Czy coś ci dolega ?„. Al!Jo, czyż stokroć większym skar- (Co tydzień powieść''), zawierającego sób oSJągnąć pa!!owanJe nad lllDymi ł zdobyć Jak 
- Tak ... - odparł ponuro książę bem, niż pieniądze - nie jest młodość? całość niezwykle oryginalnej, orzejonej nafwi~kszy aytorytet. Przewa.żnie udaje mu aię 

hinduski. Młodość, której powtórnie nabyć nie humorem i satyrą powieści, o. tvt., ,Eli- to ~nąć - a natury Błahsze ~aczafę Io 1 
- Mianowicie?... można - nawet za największe skar- ksir młodości", pióra Roberta Michela. podziwiają sposób jego postępo,.,.uia. 
- Mam nieczyste sumienie... by? . Numer, prócz powieści, zawiera no~ Trzeba dodać, że okazuje też dużo · solidnej 

-- Ty? ... Coś ty zrobi!?.„ - zapyta- Prawdę tę potwierdza fakt. który l welę, obfity dział rozmaitości. humoru wytrwałości, dyplomatycznego samoopanowania 
ty przerażone dziewczęta. miat niedawno miejsce w stolicy i był Draz rotrywek umysłowych. ł wielki talent organizacyjny. Realizacja jego 

- Zamordowałem cztowieka„. szeroko komentowany w rozmaitych n. proj9tów życiowych wym.aga nieraz jednak du-

- Ty!? .„ Zamordowałeś„. sferach. Mianowicie, pewien skromny żeJ skrytości - sę tam bowiem różne rzecrzy, 
- Tak, girlaski moje kochane ... Za- obawałafące się świJat1a dzie111Degol 

mordowałem... I to nie byle kogo... Hol I. o' Tu r„d,-o '· Charakterystycmą Jego ce<:hę jest przypisy· 
\Vlasną żonę.·. ~ '-!I wanie wielkiego znaozenła wszysilclemu co ma„ 

- Własną żonę?!. .. - pytały coraz I 
bardziej zaciekawione. - Za co'?... PROGRAM. ROZGLOśNI LODZKJEJ 17.30--17.50: Pieśni w wytk. śpd.e<Wlalezikd aimery- katerJalne, zewnętrzne, Odbija się to na zwi~ 

_ E. długa to historja... Powiem POLSKIEGO RADJA. k.ańskńiej Elviiny Rove _ Sballińsk.iej. eh, jakie zawiera w życiu i przy wyborze przy 
wam krótko i węzłowato... Żona moJ·a śRODA, 3 stycznia 1934 r. 17.50-18.00. Repertua.r teatrów i kiomu.n.ik.a.Ły laci61 - są to bowiem przeważnie ludzie zajmu„ 

7.00-7.05: Sygnał ~ i ~eśd „Kiedy rainn" łódl'Jkie. Jęcy lepsze stanowiska, 
nie miała ze mną dz!ieci, u nas każą za wstaiją z.o.rz~". 1s.00-1s.20: Odczyt pnz.~. 
to śmiercią, więc musiałem ją zabić... 7.05-7.zo. Gimnastyb. 18.20-18.40: Jia.m: font~ w wydt. Felio;i 

Ach ' 1·ęknęły smutni·e dzi"ev.' 7.20-7.35. Muzylfa z płyt. B1ryńskioej i Lny EigeróWllly. · 
- · - - 7.25-7.40. Dzieinniilk poraaJ.D.y. 18.4Q-19.o0: Recitoad śpiie-w>SJCa:y l~-ceogo Dyiga. 

czę ta. 7.40-7.55: Muzyika z pł)'lt. sa (ten()ll'). 
Książę nalał kieliszki, wszyscy wy- 7.55-8.00: Chwilka gosipodairstwa domoweg.o. 19.00-19.05: Odoz~e ~ :oa dziel!. na· 

pili , poczem zapłacił rachunek, wziął B.00-8.05: Oaczytanie pl'ogra.mu na dzień nia· stępny. 
Jankę pod rękę i pojechał z nią do ho- stępn:y. 19.05-19.25: Roomaiiltośoi. 
t 1 8.05-11.4(): Prz~. 19.25-19.4(): Stiaai. Wi111S.J"1e'WISki: „Sł.u.®ać siię? 
e.u... 11.40--11.50. Codl'J1enny pmegla,d pruy poi· _ W')'tkitu<OZ10111e''. (F~ Dilt~. 

Następnego dnia koleżanki obstąpi- skiej, 19.40-19.47. Wiadomości sportowe. 
łv zwartem kołem koleżankę i zaczęty 11.50-11.55: Wźa.domości bieżące. 19.47-19.55. Dziennik wie=omy, 
wypytywać: 11.57-12.05. Sygnał czasu z Warszawy. Hej- 2().00-2().45: Reciltail sliwzyipoowy wemiy ~ 

? J naJ z KrakC1W'a. Imef, 
- No, Janka!.... akże tam nasz 12.05-12,3(): fiooenkoi rew!}owe z płyt. 20.45-21.0Q: _,Maa-je Curie-Slldodowsk.a w J.abo-

ksiażę?... 12.30-12.35: Wdoaidom%oi meteorologioime. N/to<rium i w dioanu'' - wntł. Rioma Ddbo· 
Janka milczała wymijająco.„ 12.35-13.10: Mlll!Z'ytkia symf~. Beethoven row1a. 

- ·Nic nie chcesz powiedzieć? ... To {ipły<ty). 21.00-22.00: Tl"Wllll61!Ilii8;a z WD!lma „Wiieoz6r Miic-

PUDie zwraca uwagę na Judzi dążęcych na
przód w drodze do karjery a natomiast odwraca 
się od wcystkich, co spadają w dół. Chyba, t• 
spadnę tak nisko - że może łm okazywać sw4 
protekcJę ł współczucie 11.a dystans, nie naTaźlk 
· fęc słę na niebezpieczeństwo, abv traktowali 1!CJ 
Jako ró'W'Dego sobie. 

Do czego powi.nłea dęiyć7 

Skoro Już tak bardzo zależy mu na panowa
niu nad i.nnymi - winien również dążyć do tego, 
aby stać się od nich lepszym przerrwyciężalllO 
swe wady: nłe<:hęć, samoWOlę, antypatję, ,..... 
zdr°'ć j egołzm. 

taka jesteś? ... My ci wszystko opowia- 13.i0-i3.t5: Dme=ik po.Łuclm&loiwy. Jdewiawwskii„. 
13.15-15.25: Pl!1Zlell"Wlll. 22.0Q-23.00: „Zaib}"tikti WllllI"SZlalwy'' _ .Aiud'}"C;a DNIA 3 STYCZNIA URODZILI SJĘ1 

damy o naszych przygodach, a ty 15.25-15.30. Wiadomości o ekspo«'eie pol· weeota. Marcus Tulllus Cicero _ wybitna postać z hl 
chcesz; ukryć przed nami?„. skim. 23.00-23.05: Wiadomości meteorodogiiiozne dla storji dawu Ra: 1 N wielki 

- Nie mam czego ukrywać ... - od- 15·30- 15·40: Ko11Ill\m1!ib<t lzb_y Pirzemyeł.-Hamdil. kOllilu.nilkacJi lotnkzej i kom. poilkyjny. . ego ymu; saac ewton -

Parła w1·e· szcie pr1"mabaler1'na kabaretu w Łodz.1. J _._ _ _,. H :.i 23.05-23.30: MUJZTYkoa tiainieom.a. ucz-ony angielski; Frantisek Udrżal - b. premłer 
15.40-16.00: P~eśnii w wytk. aiU!WWgi ·e,..11- czechosłowacki; b poseł Hermann Liebermann; 

.,Ka-Ka-Du". - Mogę wam powiedzieć koWISlkiei. AUDYCJE ZAGRANICZNE. Gianbałlłsta Pergolese _ znany muzyk włoski, 
tylko jedno: - biedna księma zginęła 16.00-16.10: Mu.zyikia sa.ilioaiiowa Samidlleaa, Sta 

(Pł· ..... .J. 19.2S, Wl'R'D'R'll'.r. Tr. z Opery Państw"'- autor „ bat Mater"; ks. Nobuhito Taka.mabu 
Cafl.::em niewinnie... T''P LJ LL'4 v-- b 16.10-16.40: P~m dWa dizdoecl: . , - rat cesarza japońskiego oraz gwiazdy ekra-

N c-c:y dz.łs.iejszej dyżurują a;ptek.i: A. Po
tasza (PJa.c · KośoiieLny 10), A. Cha.remzy (Po
morska 12), E. Miiil!e11a (Piotrkowska 46), M. 
Ep.soi:ta jna (Piobnkowl!lka 225), Z. Goaio~i.~ 
Przejaz.d 59), G. Amociiewiiloza (P.aibi;ainoicb só). 

a) Op-CHWa!dainie o psiej mą.drośdi - Zuzain- weJP, RAGA T o N d . nu• Marion Davies, Alma Taylor Anna May 
· ny Raibskiej. 19.30. . r. z pery aro owcJ. •w' g B 1' st Ra M"ll d . z Pita 

b) „A to z.ga.dniecie" - 11111<łycja w opraco- 20.50. BUDAPESZT. Koncert symfon. j on • runodto '
6 

a ne;, 
61 

Yb 
1 

ak.n 1 asu 
wsaaiiru. Henrytka Łaid.osz.a. 1 Zl OO PARYŻ (P „ p · . ) L - znaJllJ w rczym r su rete 

16.40-16.55: Mwyika z płyit. j . . os·~e- ans1en . " .el Jan c:.\i-:._ Dzierżu .... ~ 
16.55-17.30: KOillOe<l1t lmnneMJJny w wydc, W•· prFntemps des a•urt:res" - słiuchow;r .,. .... ~ ...._ 

QllWl!lkńiegc> K~ Sm)'!OZlkow~. sko Jeain Ja<:ques Bei:maiidi'a. 
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SENSACYJNA ~OWIESC WSPOŁCZESNA fi a 

li 
Napisał JERZY BAK ,1 

STRESZCZENIE POCZATKu POWIESCI. I ~ojechail~ oczywiście na roztańcz.o- do niej poufale - Mój znajomy, pan 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od ne 1 robaw1onie wzgórze Montmairtre u. Wiktor Krygicz. Aównież Polak· .. 

dwuch godzin . siedział bezczynnie pr~ed Kaibaret - dancing „Katiusza" mieścił Krygicz wstał i ucałował rękę pięk-
dw_or.cem kole1owym. gdy nagle podbiegi się w jednym z domów na pierwszem nej rosjanki. don iego ukochany synek. Jaś, który poka· . . . 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit piętrze. W1chodz1ło się do tego lokalu - Bardzo mi miło ..• - odparła po 
bagażowy. przez bramę i dywa1t1em zasłane scho- polsku jedinaikiże z mocnym prZYśpie-

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- dy. W hallu lokaje zdejmowali go- wem rosyjskim. 
bieraia walizkę .. w ~tó_rej ~u wielkiemu; ściom po1ta i kaipe1usze. Usiadlła. Mornel ziamówil trzecie na-
swemu przerażen111 znaJdu1a między gazeta·· S I b t d · . · k · mi i szmatami odrąbana rękę mężczyzny .ai a Yta mroczoo, ~a ym~ona, m- rycie. . 
oraz woreczek z pieniedzmi i kosztownoś- ska i zapchana. Tłok sifloltJ~ów 1 krzeseł I - Czy pan dawno bawi w Pary
ciami. uniemożliwiały swobodne !Przejście. żu? .. - zapyta1a Tamara, zwracając 

w chwHi. gdy Chudzik otwierał walizke. Wta~ciciel lokalu - podobno carski! się do Krygicza. 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa. generał - znający Mornela, jako swe- - Zafodwie od killku tygodni łaska-
lizke pod łóżko i w tei chwili do poko1u gio stałego klUenlla, przystawił dlań wa pani... 
k';z~~~zp~l~~~r~~ aó.!.:m Pi:nk~~ Pb~ł \~j~~; nowy stolik tuż przy parkiecie, na któ- - No, jalkże się panu podoba nasza 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że rym odbywały się występy artystycz-1 stolica„. „Nasizia"„. Ja już talk mówię, 
według przedśmiertny<:h zeznań :ileiakiei ne. jakgdybym był1a rodowitą paryżanką.„ 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej O d I ł · t -i~· O b d "" przy ul. Sląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- !PO a na ma eJ es raUIUte wyczy- - Wiszem„. al" :w.:~ 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwl- niala niebywiate harce jazz-bandiowa l - Nie znam Polski, a:le znam za to 
sku. albowiem Wiórczyńska zmarła przed orkiestra. Poplalkiwala cichutko tęskna j wielu Polaków i wyrobHam s obie na 
wypowiedzeniem tego nazwiska. banjola, warczały dwa fortepiany, bul- Podstawie tych zmajomości pewine zda-

. Od. sąsiad~k Wi~~.::zyń_skieJ Ch~dzik do- gotały, jęcza~y ksyl'Ofony. wibrafony, nie o waszym kraju... Boiska podoba 
w1edz1al sie. ze. ong1s. stuzyta ona. 1ako pia· I marimbafony - cała baterja przeróż- mi się„. Chciałbym pojechać kiedyś do 
stunka u pewneJ hrabmy, a ostatn10 prowa- h . , , k" · · W N · · dz i la tajemniczy żywot Odwiedzała ia pew- · nyc mstrumen tow murzyns 1ego Jaz- waszeJ ar sza wy „.. a~ywac1e Ją PO-! 
na elegancka dama o niezwy,klei urodzie. ZU· I dobno ,.małym Paryzem „ .. 
kt~ra ;:s.zyscy nazy~~li . „Ksieżniczka ,.CY- Od czasu do czasu wdzierały się w - A tak„. 
ganska 1 któ;a P~zyież;<!za cytrynowa .imu- tę kaikafonJ'ę dźwięków · odgłosy peda- Mornel nalewał kie1khv Tamara 

••••••llllllllllllBllBllfll~fiVł lllB 

Kto patrzeć ci tak kazał?„. Z pod 
krepy mglnei zasłony 

Twe myśli, jak ty, czarne szły do 
mnie chwiejnym krokiem, 

Zdrętwiałem w niemvm bólu do 
krzesła przygwożdżony-

! tchu mi w piersiach zabrakło pod 
twym obłędnym wzrokiem. 

Ucieklem przecie z domu. by prze~ 
szło, by zapomnieć, 

By raz na zawsze ~wizdnąć na 
wszystko to, co bvło„. 

I _oto widzę ciebie, iak idziesz 
idziesz do mnie, 

By w mózg mój umęczonv wspo
mnienia wtłoczyć siłą„. 

Lecz dziś się będę bronił!„. Pię
ściami w miazgę zgniotę 

Nogami wierzgać będe!„. Skopię!. •• 
Jak psa uśmiercę l 

Podniosę się pobladły„. Wvpłaczę 
swą tęsknotę„. 

I stoczy się do stóp twvch zbolałe 
moie serce„. 

zyną. Chudzik u1rzal Ją pewnego razu na . , . . . ' · • 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- łowych talerzy, chmSJktch bębenków 11 cały czas zaJęta byfa rozmowa z ·Kry- Burza oklasów towarzyszyła jej 0 _ 
żenie. te:tikoczących „żółwi". giczem. 

Jeszcze tego s~meito dnia Chudz~k po- Krygicz był w pierwszej chwili o- - No może wypijemy. - wtrącit statnim słowom. Tamara skłoniła się 
stanowi! pozbyć się nieszczęsnej walizy za ~ . t . • · hal _ . · ·· . lekko„ blada i wzruszona. Krygicz sie-
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- szia o.miony po ęznym gWlarem, , a Mornel. - Bardzo cię przepraszam, ~e dział ze spuszczoną " głową .•• 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do sem I tet1kotem. I przerywam„. 
stawu. Nast~p~ego ~nia do~ia~uje sie .z Usiadł przy stoliku i rozejrzał się Stuknęli się kieliszkami. zaoalili pa- - Dziękuję pani bardzo ... - szep-
gaze!, że policJa oprocz wah~1 w i;taw1e. po sali Spotykał wszędzie powł6L:zy- pi erosy nął, gdy siadła przy stoliku. _ Sprawi 
odna1azla druga taka sama walizkę. zaw1e-I t . k" . . . ·k I · ta mi· pani· wi'elką przyJ'emność Ta'k rająca drugą rekę bestialsko zamordowanej Is e, Ja ze ":'ymown.e SIPOJrzem~ p1ę - Na sali wytworzył sie już kabareto- 1 „. 
ofiary. . . . . 

1 

nych, naw~oł ?bnaz~nych ~ob1et, pa- 1 wo _ dancingowy nastrój. Podtrzymy- da:v:io nie słyszałem Już w lo~alu pol-
9pr6cz owe! chłopki w.1d~ial Chudzi.ka z Iących namiętme pa:pierosy 1 wybucha- mywali go zlekka podchmieleni pana- sk1eJ mowy„. Wzruszyły mme słowa 

walizką zawodowy rzezimieszek, Wlady- · h h ·1 l ,d . . . . teJ' smutneJ' p1'osenk1' C em · aku slaw Pakula. który grozi Jasiowi, że odda\Jącyc co c. wt ę zmys owym, przy 'u- wte, bez krępowama śp1ewa1ący na ··· z U pam • 
go wraz z ojcem pod sad. ieże1i nie wystara szonvm śm1ehem... głos rosyjskie romanse Bvli to prze- i rat wybrała te smutne słowa?.„ 
si.e o 100 złotych dla nieio. Ja~ dobiera so-/ . Mornel równ_ież pocz.ęstował go pa- ważnie emigranci... „. I -, - Bo„. powinien się pan sam do-
bie do pomocy swego ko lege, siłacza Felka, pierosem. Zapa!Ił T t . bi'. . d , mysleć 
1 razem szpiegują Pakule. za miastem do- . · amara przysunę1a s1e 1zeJ ·o S .„ . . . . 
chodzi do walki miedzv Pakula a Jed11Vtn z - Poczelk.aJ pa1n ... ~obaczy 1?an T~- Krygicza i szepnęła: potkały się ich spoJrzema„. W sta-
J~go kar.mrató'Y: orzyczem Pakula 1>chnie-1 marę.„ ~ud a me kobieta.... Niech ~1~ - . Wie pan„. Znam pewien wiersz !owych oczach Tamary blvszczaty łzy. 
ciem noza zabua sv.:ego . rvwala. . wszystkie baby pochowa?ą.„ Tak1eJ bo polsku Gdyby pan chciał mogła Ale Krygi cz nie widział tvch łez 

Narzeczoną Chudzika Jest służąca adwo-j pa:n nie znaJ'dzie O nie .„ - p ł 'ł · b J ·:· _,.. :kata Glowniewskiegędlltesi!'kaiące-go- w tym , . „. ,'. „. . . 9Yrn zadeklan:iować dla pana... rzes om mu Je o raz anv. którą UJ-
sa~y!TI do!11~· zgrab_na. młoda dziewczyna, Przy kazdym stohlkiu ob.owr~zywat _ Dla mhie?„. _ zdziW;i sie Kry- rzał nagle oczyma wyobraźnL. Za-
ktore1 oa 1m1e Stefcia. j s~ampan. Ceny były odipowtedmo 'YY- gicz. · skomlało cicho serce, udreczone tęskno 

G!o.wniewski zainteresował. s!e losem goro~aine, by podekscytowa~„ gości. . \ -Tak dla pana„. Chciałbym ja- tą„. W jego ocza.ch również błysnęły 
C~ud~ika. _a g~y Jaś opowiedział mu w\ Mimo to „królewski napÓJ lał się k ś ·1·ć ' t 1 k 1 łzy„. 
wietkie1 ta1emmc:v o odkrvciu ctokun.inem w strumieniami... Strzei!ały szampańskie o um1 '. pa~u c~as w vm o a u_„. . . . 
walizce. adwokat Olowniewski z me·Niado-11 k k' n . . . k - - Kiedy Ja Się tu naprawde sw1e- Tamara uśmiechnęła s1e blado„. Są-
mych przyczyn oadl zemdlony na podloge .. 

1 
or 1• per 1 0 .si~ mUS'UJące wmo w ry tnie bawię„. dziła, że· Krygi cz, patrzac na nią. wi-

j , b . . . / sztalowych kielichach... M I h k l k'lk k . . d d . J. t lk . . . t lk . śl" t . a:.. o aw1aJąc s1e w dalszym c1ąg11 zdra- O d . . . . n,..,. 0_ orne c rzą ną 1 a rotme 1 u a. z1 ą Y o I o meJ Y · o , mv 1 w eJ dy ze strony Pakutv szpieguje 11;0 w nocy. go zm1e p1ewsze1 w 'v-...Y rozp ł . . ł . h . . chwili 
Okazało sie~ że Paku.la orzeprowadza jakieś częły się występy... Zg-aszono światła, wa • ze me s yszy ie przyctszoneJ raz „. 
lrnnszn.:htv z przyjacielem Ksieżniczki. Ka-\ tY'lko z !kątów sali buchaly Tha parkiet I mowy. . - No, czas ?o. domu ... - rozległ 
rolem _?awidzkim. ~tórv polecił mu. aby ~a- I kolorowe µromien~e refleikbo·rów„. I - A j~dnak„. Niech pan poczeka„. się nagle rozdrazmony ~łos Mornela, 
denu11~1owal Chudzika, lecz Pakula. obaw1a-1 W . h .1. ś ód . t h ZadeklamuJę który przez cały czas m1erzvł Tamarę iac ~ie zemstv Jasia. nie chce się podjąć tej pewneJ c WJ t w r rzęs1s YC . .„ . · k' 
misii Wobe<: tego Zawidzki zwraca sie do oklasków wpadła na salę piękna Ta- Odbiegła od st.ohka, szepneła coś na gmewnym wzr? iem. . . 
Ksieżnii.:zki,_or~e~ ~tó;ą niejeden .mężczyzna mara, otulona w złocisty pł<l'szcz, od- ucho skrzypko~1. Muzyka .o:zestała - Czemu się tak dziś so1eszys~?-
?debr.ał so~1e 1u~ _zyc1~. aby ,nawiązała zna- słaniaJ'ący pika1t1łnie J'eJ' wdzięki grać. Pary wróciły na swe mie1sca. _ zapytała Tamara, marszczac brwi. 
1omosć z Chudzikiem 1 sklomla go do popel "• Sk k · 'ł t b · M d ść · b nienia samobójstwa. Widać było z twarzy przyglądają- rzype oznaJmt przez u e. . . - am o teJ za awv.„ Chcę 
. P~wnego ?nia t>owrac.aiacego .od Ksi~ż- cyich się jej mężczyzn jaik wielkiem - Hallo!:·· łfall.o ... Za chwt.lę pam odpocząć„. . . . . 

mczki Chudzika aresztu1ą dwa1 wyw1a- cieszyła się wśród nich powodzeniem- Tamara DubrowskaJa na część Jednego - Czy pan takze Juz odchodzi? _ 
dowcv. . . . . . . z gości zadeklamuje wiersz o. t. „Ka- zapytała z wielkim żalem w głosie, .w Urzedz1e Sledcz:\'.m Chudzik do'-".'1adu1e . Nic dziwnego - była naprawdę vriarnia"!.„ zwracając się do Krygicza 
sie ku swemu wfelk1emu przerażemu od p1ęlkinia... Wysmukła, o włosach, wy- · . · . 
nadknrnisarza Bełzy, że jest, posadzony 0 smaiiowan eh lśni c omad i olśnie- Rozle'gly się oklaski. Tamara sta- - Tak„. - odparł, powsta1ąc. 
z3monJowanie hrabiego Kazimierza Burs- . b.Ył h b ą? ~i . nęta w kręgu blado - zielonego światła, Smutek ściągnął jej usteczka. Pod-
kiego , i ego rzekomego oica... . V.:aJąco 1a. yc. zę ac • c~ym ~ wr~ze- opierając się o balustradę przv orkie- niosła się. Wyciągnęła ręke na oożegna 

Pocm~s rozpr~.wv sad~we! !akiś .ta1em- me dum_neJ, .mepirzy~tępn:1 kroloweJ.„ strze i wlepiejąc zimne, stalowe oczy nie i oddaliła się szybko zła. rozgnie„ 
~!czy „Garbusek podai~ s.ę anomm_owo Rzuciła się w wir tanca pod takt w twarz Krygicza zaczęta ·wvśpiewy. wana 
Jako ~prawca zamordowama hr. Burskiego. zwarjowanej mehodji hawaisl>iej. · b · „. · 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- B ł to . k ś . h d . h 'h. r wać melodymym, głę oktm głosem: „Katiusza" znowu zadrgała w~cie-
rza 13etzv nie udało sie pochwycić tajem- d Y a J~ at ~~c o. ma vacdan~ Ja, kłą melodią pary taneczne znowu stło-
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim ysząca namię nosc1ą I wyuz amem. Spotkalt'śmy st'ę· dzt'st'aj w kawi'arni' ' · ' k. · on iest w rzeczywistości. Chudzik zostaje Twarze mężczyzn stawały się niemal , CZY1Y się na par iecie„. 
uniewinniony. puTipurowe. w p,ewnej chwili Tamara . . , przy stoliku, Krygicz i Mornel znowu wracali w 

Zawidzki, ~hcą~ sle wzbyć Chudzika. porwała pierwszego z btizegu mężczyz- S1edz1ałas bardzo. smutna w ialo- milczeniu do domu.„ Obydwa i myśleli 
zatruwa go ta1emmczym płynem, lecz Chu- . I . d , ł -i.k l bte na uboczu, 0 oczach któ eh 1 d t · dzik wbrew mniemaniu wszystkich nie nę I tu ąc się on s Ou! o, zmusza a go Kawiarnia śmiechem rżała "orąca ( . ' w ry . . przeg ą a a się 
umiera, wpa<la tylko w letarg. „Garbusek'', do naśladowania jej ruchów. • "' 1 radość I rozkosz ~aJ~1eksza... • 
wyst.ępuiący również P~? zmyślonym n~- Bo !kiilku pas porwała jedną z dam i , peł.na ~rzviku 

1 
A~e Mornel widział oczv Tamary, 

wisk.1em „barona Ordyna . oka~ule .Chudzi- skojarzyła pierwszą parę tanoz.ną za I tylko spływał ku mme stalowy Krygicz zaś _ Jany„. 
kow1 pomoc w walce z Zaw1tlzk~m i nie . . . . h. fal twych oczu 
prostując wiadomości o jego rzekomej śmier mą poszły mne. Po kilku mmutac ca- „. 
ci. wysy1a go zagranice pod przybranem ra sarna tańczyła w takt wściektego R d ·al st i „ d 
nazwiskiem Wiktora Krygtcza. chairlestona. Ksylofoo i wrbrafon pęcz- OZ ZI O S O my 

Chudz~ - Krygicz wYieMża. oo Paryta, niały w astmatycznej czkawce· Zmie- JR1•1os'c:' 6e• DJ~o1•ernno§'(1• a synek iego pozostaje pod opieką stall'ego · l · h ·1 k 1 fi kt hrabiego Strzygi - Toporskiego. W ParyŻ'll ma Y Slę . 00 C Wl ę 010ry re ei oro-
Krygicz nawiązuje znajomość z magnatem wych świateł. . 
śląskim Wiesławem Mornelem. - „Katiusz.a'' z.aczyna się bawić .. - Następnego dnia o kdenastei znowu 

KrYJ!.'icz nie zirY'Wa iedr.laik trontaiktu z szepnął Mornel z uśmiechem, nie spu- byt na poczcie. Znowu wyciągnął rę
Ja_ną .i . pisze do niej _lis!Y jaiko anonimowy sZ1czają:c zachwyconego wzroku z pięk- kę z banknotem stufrankowvm i urżę
w1etb1qeJ; fana odprsuie mu na . .Poste- nej postaci tancerki, która uważała już dnik z tym samym co zawsze uśmiesz-
Res~~~~e~o dnia Mornel zabiera Kirygicza s;vą rolę za Sk/Ończoną i wymlmęła się kiem wręczył ·mu podłużny list w lilio-
do kabaretu .. Katiusza". cichaczem do garderoby. wej kopercie. 

By!a to t. zw. „pierwsza bumblerka''. Wróciła po kwadransie na salę w Wrócił do hotelu i zabrał sie z na-
Krygicz odziany poraz pierwszy w żydu zmienionym stroju. Teraz nasila po- maszczeniem do czytania. Jana znowu 
'Y' smok\ng, z „lakier:imi" na nogach, 'Y' włóczystą stalowego koloru suknię, od- zwierzała mu się ze swych tesknot.„ 
iedwabnych skarpetka.eh prezcntowat się ł . · · · · · d k I Zbl" · Bł ł d k lk d ·bard.zo elegancko. Mornel czeikal iuż naiil s amaJąca, JeJ ram10na 1 e ot. 1zy- aga a o przyjaz na i · a nł... l 
na dole w aiucte. ła się odrazu do stolika Mornela. - „.gdyby pan wiedział iak to 

- ?ozw61, że ci PliZiedstawię-rzekl strasznie, gdy człowiek teskni i nie 

może zaspokoić swych pragnień ... 
- pisała. - Gdyby pan wiedział1 
ile lez przelatam„. Nie wiem co się 
ze mną stało ... Jeszcze raz oroszę„. 
Jeżeli pan tylko może. niech pan 
przyjedzie.„ Jedyną oociechą dla 
mnie są pańskie listy. Nie wiem co
bym bez tych listów uczyniła.„ 
One podtrzymują moje żvcie„. Jak 
to dobrze. że pan pisze do mnie co& 
dziennie.. . Jak bardzo sie z tego 

, cieszę''„„ (Dalszy ciąg jutro) • 

. . 
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AZAN.Y NA SMIE.RC 6ROZNY BANDYTA 
. ' 

po zuchwałej ucieczce z więzienia przez 2 lata ukrywał się pod 
przybranem nazwiskiem.-Sąd w Inowrocławiu skazał 

dwuch 2brodniarzy po 5 lat więzienia 
Inowrocław, 2 stycznia. 

Sąd Okręgowy w Bydgoszczy na se
sji '" yjazdowej w lnowrocławiu rozpa
try ' ' a.I sprawę dwóch groźnych bandy. 
tów: Stanisława Sobańskiego i Broni
sława · Oleks~kia, oskarżonych o dokona
nie napadu na zagrodę rolnika Mark
warda w Opoczkach. 

Jak wynika z aktu oskarżenia, ban
dyci uplanowali dokonać wspólnie na
padu rabunkowego z zamiarem kradzie
ży większej ilości gotów1ki, którą spo
dziewali się znaleźć u Markwartów. 

Obaj byli tam zatrudnieni w r. 1914 
i tłumaczą, że rolnik pozostał im dłużny 
wynagrodzenie za wyikooaną pracę. Po
szli więc odebrać pieniądze. 

Bandyci operowali laskami i pałka
mi, bijąc domowników do utraty przy
tomności i grożąc użyciem rewolwerów 
wrazie najmniejszego oporu. Służącej 
Markwartów udało się z.biec przez ok
no i zaalarmować sąsiadów. Za ucieka
jącą posypały się kule rewolwerowe. 
Na szczęście - żaden strzał nie był cel
ny. 

W wiosce zebrano natychmiast kil
lkunastu mężczyzn, którzy dosiedli koni 
i puścili się za bandytami w pogoń. Zna
leziono ich ukrytych w życie, gdzie· ich 
osaczono i aresztowano. 

Jak wynikło z rozprawy sądowej, 
Sobański posiada bogatą przeszłość kry
minalną. Był on w swoim czasie skaza
ny 
NA KARĘ ŚMIERCI PRZEZ ROZ· 

STRZELANIE. 
Dzięki sprzyjającym okolicznościom 

• udało mu się zbiec z więzienia rozbro· 
iwszy uprzednio wartownika. Przez 
dwa lata ukrywał się Pod przybranem 
nazwiskiem. 

Ody mlstvfilk·acja wyszła na jaw, zo
stał sakazny 

NA 15 LAT WIĘZIENIA· 
Karę odsiedział w Rawiczu, skąd przed 
terminowo zwolniony z;ostal na wiosnę 
ub. roku. 

Po opuszczeniu murów więziennych, 
spotkał się w Gniewkowie na dworcu 

kolejowym . z b. towarzysz.em więzien- Skazał każdego z nich 
nym Bolesławem Oleksikiem i wspólnie na 5 lat więzienia 
uplanowali i utratę praw obywatelskich ·na lat 5. 
napad rabunkowy na zagrodę Markwar- Ro~rawie iprzewodnlczyl wicepre-

t6w. zes S. O. sędzia Szechowicz w asysten-
Oskarżeni do winy się przyznali. Za-· cji sędziego s. O. Zabierowskiego i sę· 

chowanie ich było butne i pel·ne prowo- dzieg'o s. g. Rolbiewskiego. 
kacyjnych odezwań. Sąd po naradzie Oskarżał podprokurator Gabula. 

I 

Cztery trupy w piwnicy kalilienicy lwowskiej 
Handlarz owoców i trzy kobi~ty zmarli wskutek zaczadzenia. -

Złowieszcze fatum zawisło nad kamienicą na gródeckiem 
Lwów, 2 styczp.ia. I duktora tramwajowego ś. p. Leonarda I . Początkowo sądzono, że wszyscy 

W piwnicy dwupiętrowej realności I Gachlika, a nadto ciężko ranił p<>sterun zma111i wskutek zatrucia się nieświeżą 
przy ul. Gródeokiei 1. 89 kowego Stanisława Bobaka. Zaistir.z.elo- kiełbasą. Później jednaJk KomLsja sądo~ 

ZNALEZIONO CZTERY TRUPY. ny został równieź jeden ze sprawców wo-le:kairska orzekła, że 
W~adomość o tern, która lotem błyska· napadów, Jarooław Lubowie.z, stude!llt obecni w piwnicy ~młl!ll wskutek za. 
wilcy ro.zeszła się po mieście, wywołała czwartego roku. p1,a:w:a. . . cz~dz~n.1;8 Się, . . 
olbrzymi.e poruszen~e i cały szereg nai· . W. tej s~meJ kamienicy prze~ kilku Na n~c ułozyh. się do. ~ w ~1w~1-
baircLz1ei fantastycznych wersyj. Wła- dniami dwa.ii ?a.ndlarze o.woe;am1, T~o· cy przy 1abłka.~h 1 napail1ll w ~a..idu1ą
dz·om ś1edczym udało s-ię wkrótce' usta· dor BadY:la~ 1 Oleksa ~o~s~·l ~ K.omo,r- cym się t~m. p1ecyku węglem, który SpO 
lić na.zwiiska trupów i przyczynę strasz- na, wyna1ęh u P, Jachmokńieą p1wn1ce na wodował sm1ertelny czad. 
nej traige•d:}i. zamagazynowanie jabłek. Trupy od·st~w1an? clio fosty~utu m~-

Naid doimem tym uno.si się jakieś zło- W tych dn~ach Michał Górski przy- dycyny sądowe), gdzt~ odbY;ła się sek71a 
wiesz.cze fatum. Przed czterema laty, jechał wi-ecz,direm w towarzystwi.e ttz.ech zw:łok. Urząd ~dro;vJ.a - .1a.~ opow1a: 
w dniiu 1 ma.rea 1929 r. w ka.mieni :::y tej lmhieL Przywiózł QD k:ilikanafoie v: da.,ą ---; z.a,rządzi.! Z1I1tsz7z~.i.e 1ahłek, kto 
niejaka Po.la Bror.fman, rzekomo stu- ! ków jabłeik, które następnego cLn~a miia· re zn.a1dow,ał~ SJ.ę w p~wn~c~ przy tru
dent~a uniwersytetu, pochodząca z Rów: ły być spr:zedan~ na targu na placu U- ?a-eh wym11emonych powyze1 hand1asr:zy. 
n ego, . wyna9ęła pokój i;meblowa~y u nj.i J3rzeskiej. . LEKARZ-DENTYSTA 
tamteiszego lokatOI"a Maiblunia, ulocz.ne- fymczasem !lano d1111a nasitępneg~ w F K • k 
go fotografa. piwnicy tej znaleziono cztery trupy. OPCIOWS a 

W dwa dni późn~ej w pokoju tym Ja:k później stwiie.rd.zono, były to • 
został dokonany napad rabunkOWy na i zwłoki Michała Górskiego (lat 51), Na- Gd ' k 87 
listonosza pieniężnego Kochanowskie- l taiji Górskiej {lat 20), Natalji Bary lak 8 ll S 8 

go, I (lat 22) i Natalji Leszczyńskiej (lat 20). } tel. 232-55. 
Naipad _ten dokonała bojówka teroryJ Na zwłokach nie znaleziono .ta.cl- w lecznicy Piotrkowska 294 od .t---7 w. 

stów ukratńskich. W czasie pościgu je· nych oznak gwałtownej śmierci. Sączy- przyjmuje od 9-3. 
den ze sprawców n:tpa.du zastrzelił k<>n· ła się im tylko z ust ' pi.ana. · ' orzv ·a6tnvm R:vnku. 

Dziś i ' dni następnych I polsko-czeskiej komedji dźwiękowej 

Ceny miejsc: I seans 54 1 85 gr., nast. 
85 gr„ 1.09 i 1.30. 

VARIETE·DANCll'IG 

12 ZESEL 
w ~~~i:!:ych Vlasta Bursan, Adolf Dymsza, Zula Pogorzelska 
Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. Sale dobrze ogrzane. 

Nad program: Dodatek dźwiękowy. Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr„ nast. 
54. 85 i 1.09. 

ARIM'' 
Codziennie -5 M·1 I' o· D Duet Gronowskich Duo 
od 10 w. zmiana pro- • ' · 0-8 FIVE Dziś ~ałkowita . I e s ID on Charlott oraz znako~ity 7.0· 

KABARET gramu spół „The Wernroth - Band" 
Nar11towh:za 20. Tel. 154·80, 150-68 DANCING · t Ceny konkurencyjne. Gabinety. 

s . 0lb!rgal ~dlek~a-~ dla.elriecL e·~ Al. Ku°Pifowski 
Dr. Med. HENRYK Dr. 30-2 Dr. med. 2-30 CHOROBY WfWNETRZNE 

c•····~==~·::!::~.-- Ziomkowski W. BALIC~A H" Lubicz,,, !~a.~~m~~, ~t,, 
terap)a, specJałlsta chorób weoeryczny~h POWROCILA Spec. chorób skórnych, wene• - ~ „, " ---

przyjmuje od 9-1 i od 5-8 wlecz., I skórnych. • eycznych I moczopłciowych ( , l"l.Jfl 
w niedziele i święta od io-1 po pot. &·go Sier~nia 2 ul. Piotrkowska 208 Ceglelnlana N2 7 Rozmaite . 

tli' róa:: Puste! telefon 141-32 
Doktór I przyjmuje od 3-4 i od 8-9 wieoz. Nr. teł. 194-03. P . d 8 10 12 2 5 8 

A• !l!ri*!lf~• ·'' . 

H SZUMACH ER w niedzielę I śwlę.ta od 10-1 po poi. C~oro.by skórne. I Tt'Oneryczne rzyim~f:d~el; 1 ;,i ta od 9_:.11- w. PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia 
• przy1mu1e wyłącznie kobiety I dzled ę sukien ba!Qwych oraz ś1ubnych po 

1 DR. M"'n od 1 do 3 I od 1 do 8-el cenie n~iei· Narutowicza ~l pop of 
...u. D MED ' ' . 

cr':::!:r;::::e L. NITECKI I. Rl~ID~R.lMIE(DJ. ~~Wl M1·koł:a1·r·eo'rnste1·n ~PrO~NYi6prf~~~tyby:i,u~~~nn! Ni~.~~ 
PIOTR Ka 56 u cze.eh poszukuis przedstawiieiclstwa 

O Sł>EC. CHORÓB SKORNYCH WENE- h b k b" · k · bra'Ilt:v trykotażowei na Gdańsk i oko 
tel. 148-82 RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH c oro Y o iece 1 a uszei:Ja l~ę. Oferty „K. P.'' Towarzystwo Re-

od I I pół - 4, 6-9 wlecz, w nie- nAWROT 32. Tel. 213•18 CHOROBY DZIECI llz•OWSka NI. 5 klamy Międzynarodowej, Warszawa. 
dziele l święta od 10-1 p k N 7 Marszałkowska 124. 3 

Przyjmuje od 8-10 rano I .Pd 5-9 w. omorm a nr. (wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. -
Ceny lecznicowe. w nledz. i śwleta od 9-11? w Dol. 1 Przyjęcia: 10-11 1 16-19.30 OKAZJA! 3 poczt. retuszowane 1.so gr. 

nrzyi' tmeu·l!27od•84 „ .7 •• 1• niedziele: 10-lZ. tylko w zakładzie fotograficznym L. 
- DOKTóR ... ~" ..-- " - Laksa, Żeromskiego 84, dojazd tram-

Dr. med. DOKTóR Dr i.;w.;.;a;;:..;la:.:.:m:::.i:....: -=.;5,:....:6::.:.·...;:8"-. -=.:o·~-----

fll!ICZkOllla Wołkowysk·1 REICHER H ze·1·ck·~~~E~". dc~~~~·~~.~uf-Wvsi~ic::k;~ 
a ~9SZJ · W I I sprzedama. Wiad~mo!.ć . u gosJ>O<larza. 

pe ,o i choroby kobiece·Cegielniana N2 4 • DOM<lr~wn' ~ ~ .v .o lu mr~szkaniach - do 
a... 99 ' $J)rzetlama, Chomv. Grzybowa 54 . 

• ,„OWSnal • telefon 216·90. POWROCIŁ. ChOr. kobiece i akuszer) a Wiadomość_ „ „., ·n(\ larza. .1 
1 2l3 66 chor. weneryczne, moczopłciowe Specjalista chorób skórnych, wene- BUCH AL- 'l ' . „ . 

te· - i shórne rycznych i moczopłciowych. PRZEPROWADZIL SIĘ na uL 1 ·., • • 1 ~ iwany b i ian,. i s : ~ . 
przyjmuje codziennie od 10-12 Przyjmuj od \J-1 I ó-9 Południowa 28. Tel. 201-93. • na stalJO\\"~l\l! "U l~S;:cze kil).;a w .i '-

i 5-8 wiecz. . W NIEDZIELE i SWIET A OD GO- Pr.zy;rnuje oo 8 - 11 rano ł od 5 - 8 ZEROMSKIEGO N! 1 ~~,~~i~r~!;:~ją.L. J()t~~t~11 ł,a~J~~!C 1~~k~~ 
CENY LECZNICO WE DZINY 9-l~el. wilieoz., w medzieJle i a~ od 9-1· codzln>'. przyJet od 4-8, tel. 237-69. Leon Krel. Piotrkowska 86, m. 37. s 



Pdstępy łódzkiei lekkoatletyki kobiecei 
łińdź może dziś rywalizować z naJsllniaiszemi okrt:uami w Polsca 
Podat~e p:zez nai; w jednym z arty- wrócila do dawnej formy. Słomczewska kie mi. trójmeczu jest to b. potrzeqne, 

kułów ł~dzk1ch dotyczyły tylko męż· zapowiada się b· dobrze. gdyż w zawodach tych męska drużyna 
czyz..n. Nie byly one imponujące. lntcre- Skok wdał z mlefsca - WaisóWlt1a ŁodlZi musi przegrać. 

Jadwiga Wajsówna 
w Łodzi. 

Jak się dowiadujemy, rekordzistka 
świata i mistrzyni Polski w rzucie dy
skiem, Jadwiga Wajsówna, przebywa 
tuż od kilku tygodni w Łodzi, gdzie o· 
trzymała posadę biurową w firmie „ Wi· 
dzewska Mainufaktura"· sowały nas z tego punktu widizenia, że - 227, Janowska I, Słomcz.ewska, Dobrze się składa, że w r. 1934 od-

~v P~r~wnani~ '? !~tarni ubiegtemi postęp Orzelecka - po 222 cm., Russówna po będzie się kobieca olimpjada w Lo,ndy- y, • 
Jakosciowy i ilosciowy był naprawdę 220. nie· Polska wyśle na te ignz:ysJka b. licz- Reprezentacja ~OdZI 
znakomity. Wyniki słabe. Kwaśniewska nie ska· ną i silną drużynę, wyeliminowana na na mecz zapaśniczy ie Śląskiem. 

~ozostając jeszcze w tyle za nicktó· kala w tym roku, a z pewnością miała- podstawie 2-ch obozów, mistrzostwo o-
rem1 okręgami Polski, Łódź w męskiej by tu pierwsze miejsce. kręgów i Polski oraz specjalnych zawo· Kpt. zw. ŁOZA p. Szudziński ustalił 
lekkoatletyce zrobiła wielki krok na-1 W trójboju nie startował nikt w se· dów eliminacyjnych. następujący skład reprezentacji Łodzi 
pr~ód, z~powiadając piękną przysztość zonie 1933. W 5-boju tylko Janowska I Łodzianki w tej próbie ogniowej be- na mecze na Sląsku: waga kog. Jaku
teJ gałęzi .sportu. I brała udziat w mistrzostwach Polski. dą miały wiele do powiedzenia. Udział bowski (KE), waga pi~rkowa: Kindler 

,Obecnie omówimy stan posiadania Wynik uzyskany przez nią nie wyczer- Wajsówny i Smętkówny w igrzyskach (Siła), waga I.ekka: Piec?,~ (Sok~ł), 
pa~1 - I:kikoatletek w naszym okręgu. puje jednak jej możliwości. I jest murowany. Pewne sz.anse posiadają waga półśr~dma: Jagod~mski. (Uma), 
Wiemy, ze należą one już od dawna Biegi sztafetowe, stałv dotychczas w! również Kwaśniewska (oszczep i trój· wag~ ~redma: ~akubo~sik~ (Uma), .":aga 

do czołowej polskiej klasy, okręgu łódzkim na skandaliczinie niskim ·bój) oraz Janowska I (skoki i wiei::lboje). o?lcię:o~a: .Krysiak (Unia) i ~aga ~i~zk~: 
że mają· corocznie w swvch szerega~h se·21onie. Wskutek podziału mistrzostw j O innych narazie nie można nic mó- Lip~zyns~i <.KE), rezerwowi: RasJki (Si-
parę .mistrzy~ lub re!ktordzistek Polski. na klasy tylko ŁKS wystawiał w klasie 1 wić, bo są zbyt młode i rutynowane, la) i Ku~i~ki (KE). w. teJ chwili Jed!nak interesuje nas wię· A drużyny i wygrywał walk-overem- : aby się o zaszczyt udziału w repn~zen- Zapasmcy łódzcy rozegrają na Sląs
cei „p~~yc~ówek" kobiecej lekkiej atle- Stąd też czasy słabe. \V sezonie bieżą-

1 
ta Polski ubiegać. Wiosna zresztą 1?34

1 

ku trzy mecze, w sobo~ę. (6 bJ?.) przed 
tyki. mz ieJ wedety. cym mała poprawa. I wykaże, kt,o przez zimę utrzymał się w połudmem w KrólewslkieJ Hucie z re-

Na liści~ pierwszych 5-ciu najlep- 4x100 - Reprezentacja Łodzi-57,3, i należytej kondycji. · . prezenta~ją qórnego Sląska, teg<? sa-
szych \\·ymkow w okręgu zobaczymy I Wima - 59,2. Pozostałe wyczyny po- 1 Ponieważ na tle składu reprezenta-1 mego dma wte~orem w ~at~wicach 
szereg nazwisk nowych. Oczywiście I wyżej 1 minuty, I cji Polski, iktóra oprócz Igrzysk walczyć I Łódź - Katowice zaś W niedzielę w 
.,stare" asy (w gruncie rzeczy jako za- Na 4x200 żadna z drużyn nie osiąg- I jeszcze będzie z Czeszkami, fapunkami, 
wodniczki jeszcze zupełnie młode) nadal nęla 2 minut., chociaż obecnie ŁKS zdo· Włoszkami i Austryjaczkami rywaliw- Zimowe mistrzostwa 
przodują, młody jednak narybek zdobył I lałaby uzyskać czas poniżej 2-ch minut. wać będą z sobą wszystkie okrę;:;i, I kk tl ł p I kl 
sobie już prawa nadal w klasie A. lecz Lista powyżs7.a wyczerpuje lflasycz· Łódź musi pilnie baczyć, aby nie l·yć e oa e yczne O 5 
również i w reprezentacyjnej drużynie ne konkurencje. to jest nalc7.ace do pro- pokrzywdzoną. Praktyka dotychi..:zaso-j Drugie lekkoatletyczne zimowe mi. 
Okręgu. gramu mistrzostw c·kręrru i Po1ski. : wa wykazała, że b. często protek::.ic od· strzostwa Polski odbędą sie w Przemy 

Lista 5-ciu jest następującą: I Trzeba podkreślić. że na znane.i li· gry\Ą: ały poważną rolę, że okręg „bliż· ślu w dniu 2 lutego w hali Ośrodka W. 
60 mtr. - Janowska I 8 sek., Dorna· ~cie 10-ciu najlenszyc!J w Polsce wid- szy cHmza" bywał faworyzowany. F. Odbędą się biegi 50 m. przez płotki 

galanka - 8.2. Jawo~s~a - 8,5, Storn- 1ieją naZ\~if.ka Wajsówny. Smętków1~y. ! Łodzianki nao~ó! .bywały pok:-zyw- dla pań i panów, 500 m. pań, sztafeta 
czcwska - 8,5, Kwasmewska - 8,6.. <Hażews1<re~. Domagalankl, Janowskie! dzone. Teraz wymk1 ich są zbyt przeko· męska 3 x 800 m. sztafety pozycyjne 

ł.anowska tu prowadzi .. ale wym~ li, i PlucitlskleJ. I nywujące, aby PZLA ich nie zau;vażyla. 4 x 50 m. i 6 x 50 ~. panów, bieg 50 m. 
swoJ uzyskała p~za Łodzią: Podolinte I Wyniki natomiast .TaworsildeJ. Słom- Aby nabrały one jeszcze większej pań i panów skok wdal z miejsca pań 
qomR.g-alanika, ktora w m1str.zost.wa~~ :zcwskiej, Kasperskiej mocno są zbli- siły przekonywującej, należatoby ~ i z rozbiegu 'panów, kula pań i panów, 
rtc.s!J.rtowala. W reprezentac11 na1lep1e1 ~one do tej listy. . I pierwszym rzędzie rozegrać mecz pan bieg 3 klm panów skok wzwyż pań i 
zadehmtowala Jaworska. ! Zapowiada to. iż w roku 1934 lek- 1 Łódź-Warszawa. anów · sk

0

ok 0 ty~zce · 
100 m. - Janowska I - 13,6. Jawor- .rnatletyka Jrnhicca w todzi może stać I Kobie::a lekkoatletyka w stoli.::v, iaik- P 1 

• 
ska -- 13.8, Słomc1zewska - 13,8, Ota- .>ie je~zczc silnlejs.zci. I kol wiek w r. b. na mistrzostwa Pol- Mi d , t 
żcw:.ka - 14,7. Russówna I - 14.8. powiększvła się o 13 nowych na:>:wisk, ski wypadła nieźle, wykazuje znaczny ę zypans WOWC 

l tutaj nowicjuszki Ja\ o~s~g i Słom- 0owiększ,r ta si~ o 13 now:vch nazw.sika. upadek. i mniej takie nazwiska jak spotkania tenisowe 
cze\\·ska :miimują czolow lokaty. reprczcntac:a kobieca Łodzi w r. 1934 Schabitiska, Nowacka, l(ohlelska I Pio-

200 mtr. - Glaż~wska - 28,6, Do- jmlało moie liczyć na zwycięstwo z trowska ma.ją Jeszcze sw(ij blasi<. Nie W roku bieżącym mają sie odbyć 
l1'1!!:tiJ:rnka - 28.7, Słomczewska.-29, 0, każdym o!{rę2Jcm w Polsce, nie wytdu- ! r.micnia to faktu, iż okres rozkwitu lek- po raz pierwszy międzypaństwowe me. 
Ru"sowna P: -- 30:8, Jan.owska 1 30,0. cwiąc Warszawy (bez Walasiewiczów- 1 kiej atletyki w Warszawie na1e2y Clo cze tenisowe Polska: - Łotwa i P.ol-
. Pro\:·adz1 w te~ grupie zdecydow~- ny). · I przeszłości. Odrndzenie również jesz.cze ska - Estonia. Jako teren tvch me-

n~e Otazewska .. na1lepsza zapewne dziś \ Ka1endar 7 yk sportowy w r. przvsz- · się nie zaczęto. czów proponowane jest Wilno . . 
b1c::;n:czka ł?dz1 na. dystansach od. iqo ~vm ·przewiduje mecz kobiecy tódź - I Tymczasem okres rozwojowy w Ło
mtr. wzwyz. Wymk Domagalan.k1 me Po.znar1 w Łodzi. ewentue\li1ie mecz ł'.ódź dzi, jak to już ookreśliliśmy, pisząc o Po· 
potwierdzony w zawodach ŁOZLA. I ;.... Biatv·;tok i trójmecz Łódź - Kra- I stępach łód21kfej lekkiej atletyki zaczę· 

800, mtr. - Głażewska - 2::32,6, ków - $!ąsk j ty później, niż gd!zieindziej, jest o tyle 
~m".'.t~owrta - 2:45, K~sperska - ~:46, 1 Jest niemal pewne, 7-e nasze panie, pomvślny, że stały. 
Qu7111s~a - 2:~7,8, WóJc1kówna-2,::i9,4. jak zwykle przyniosą todzi zwycięstwo. I Rok 1934 nie 7,atrzyma go. Przeciw· 

. Gr~zewska Jest tu bezkonkurencyJn~. i Szczel1.'ólnie w mecZ'U z Białymsto- nie. Pchnie go dalej. 
~f~1~~Jl~~ tK~~er;{a~aS~~tkzóu\~~~aw n~w~~ , llllllll!llllllllllll!lllllllllllllllli!!!lll!!!!l!lll!!!!ll!l!l!!!!l!!llllllll!!!!l!!ll!!l!ll!ll!!ll!lllllllllllllllllllll!l!l!!lli!l!!llllllll!lll1!1!1111111111111!!i !1111111111111111111 

r.icco zaniedbala ten dystans· . I t h 1r . b d r I ł l . , k. 
nnt~~v ~~r~ot~~~~~ pł~k~~jko~~~;~~n~~ I! Jcume dng nie ę zLe wa czy z ew1ns 1m 
tylko 3 wyniki. Plucińska - 13,8, Waj· bo mu Didier zabronił. 
sówna - ł4,2, Guzil1ska - 16, Brak Ło· l . , ~ . . . 
dzi w tej dzied. zinie i wyniku i narybku. I . Londyn1. 2 stycz:idia .. , se:em amerykansi;om K1ng1em Le'Wliń-
. Rzut dvskicm - Wajsówna - 43 03 Z Chicago okzymano w1adomośc, kto skLm. 
Wysocką·_ 37,49, Janowska - 34:~5'. ra stanowi nl1e&podzia111kę. dla ś:-"i~t.a Lewiński jest żydem i a.czikolwiek 
Głażewska - 32,43,· Zylberżanka - spor~owe~o ;wobec PQPrzedm1ego oswi.~d sam ul'lodził się w Ameryce, rodzice je.go 
?8 77 cze.ma NLemwc co do swobodnego 11dz1a pochodzą z Pols.ki. 
- ' \\iajsówna dzierży rekord świata! łu. za~od!1iików żyd~w;skich w i.gr.zys~a.ch DziJs.i.aj impresarjo jego podał do wia
\Vynik Wysockiej z Kalisza wymaga po- ol~pqskich w BerLmi~. ~ain.c~erz Hiitler dom.ości zarządu stadjonu chlcagowskie
twie;·dzcnia. gdyż ,jest znjj.komity. Oła- zaządał. od boksei:ia n;e,mieok1e~o Max~ go, 3iż mecz za;powiiedziia.ny n.ie mo.że się 
żewska zrobiła duzy postlp. S.cJ:m.eIImga, byłego ~tir.za świat.a ~a.g1 odbyć, a1bomem Hiitler za.bron~ł Schmel 

Rzut oszczepem - Smętkówna _ c1ę~k~e1. b,Y wycofał siLę z ~c.zu, 1a.kJ. od Hngowii wail:ki z boksell'em żydowsJdim.. 
38,23, Kwaśniewska - 36,49, Wajsów- hyc się m~ał 16 lutego w Oh!ICaigo z bok· 
na - 30,00; Plucińska - 26,43, Jainow· . 
ska li - 25,05· -. .., lodzi jesi lepiej Smętkówna nieoficjalna rekoiidzist- · WW 
ka świata i Polski w tizucie oburącz,' 
p:·owadzi również w rzucie jedną ręlką. 
Posteov poczyniła kolosalne. Kwa~
niewska także zbliża się do jej klasy. 
Następne, poza Wajsó''"ną to Jtiż klasa 
s. -

Pchnięcie kulą - Wajsówna - 12,00, 
Janowska I - 10,58, Plucińska - 9,49, 
Gruszczyńską - 9,34, Kwa:śniewska -
9,32. 

Przewaga Waisówny wyraźna, 
Kwaśniewska i Gruszczyńska zaczyna
ją \\ · vrabiać się na soecjalistfki w kuli. 

SkCk wzwyż - Janowska I - 1,45, 
Kwa!~niewska - 4.83. Słomczewska II 
- no 1.40 Pacówna - 1.3.3. 

Skol< wd::il z ro'.T.bier::u - Janowska I 
- 4.92. K wa~niewska - 4.83, Słomczew 
ska - 4,69, Głażewska jeszcze nie po-

W dniu wczorajszym w krótkiej nas sprawy zwraca ~ecjaLnie oaczną 
wzmiance poruszaliśmy sprawe zabie. uwagę. . 
gów stosowanych przez sekundantów Zarówno na specjalnvcłi kursach 
w stosunku do zawodników. tak w cza- przeszkoleniowych dla sekundantów 
sie walki, jako też w przerwach parnię zorganizowanych przez Ł. O. Z. B. 
dzy poszczególnemi starciami. Wska. przed niedawnym czasem. iak też bar
zywaliśmy na znaczne niedociągnięcia dz.o często przed poszcze·J?:ólnemi impre 
jeśli chodzi o warunk~ higieniczne, któ- zariti poucza lekarz związkowv sekun
re są w przeważnej części baratelizo':. dantów, jakie zabiegi mają oni stoso-
wane przez sekundantów. wać w stosunku do zawodników. 

Krótką tą wzmiankę uzupełniamy o- Pewne niedociągnięcia. w, tej dzie-
becnie gwoli ścisłości. Nie chodziło nam dzinie notujemy jednak i na terenie ·to
w niej specjalnie o Łódź, na terenie któ- dzi, co na'leży wytlumaczvć tern, że 
rej rzeczy te przedstawiają sie bez- sekundanci nie przestrzegają wszyst
względnie znacznie lepiej, a to w pier- 1 kich wskazówek lekarza zwiazkowego. 
wszym rzędzie dzięki opiece .iaką o.ta- 1 Należy więc na nich zwrócić ieszcze ba. 
cza naszych pięściarzy lekarz związko i czniejszą uwagę, 
wy, który właśnie na poruszane przez 

Najbliższe spotkania 
hokejowe o mistrzostwo. 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę 
mają się odbyć pozostałe mecze, prze
widziane kalendarzykiem, o mistrzostwo 
łódzkiej klasy A. 

Mianowicie w sobotę o godiz. 11-ej 
odbędzie się na lodowisku ŁKS-u przy 
Al. Un.ii mecz: ŁKS - Triumf zaś w 
niedzielę o godz. 11-ej róW111ież na Io· 
dowisku przy Al. Unji, mecz Nnion To
uring - Triumf. 

Hokeiści Ł. K. S-u 
grają w Warszawie. 

Na niedzielę dnia 7 bm. drużyna ho· 
kefowa ŁKS-u w raizie od1)owiednich 
WJarunków atmosferycznych, wyjeżdża 
do Warszawy w celu rozegrania towa
rzyskiego meczu hokejowego (rewanżo
wego) z tamtejszą Warszawianką. 

Walne zebranie 
Hakoahu. 

W naidohodzącą sobotę odbę<bzie slę 
w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 83 do
roczne walne zebranie Iiakoahu, o g. 
16 w I-ym i o godz. 17-ej w drugim 
terminie. 

Na pol'\Ządku .zebrania znajduje się 
między inn· sprawa nowego lokalu. 

Kurs dla sędziów 
hokejowych 

L.;airząd Łódzkiego okręgowego zwtiąiz 
fou hokeja lodowego organizuje w naj
bliższym czasie kurs na sędziów holke
jowych. Na kurs zapisać się mogą człon 
kow.ie kfuuilJów zrzeszonych w zwi::i?Jl<·~ ii 
osoby z poza tych 1ką1U1]?6w. 

'. 
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l:fazyłika św. Piotra w Rzymie wspaniale iluminowana czyni wrażenie nfeza- Wiedenka, pant Uhnnan Powiła w tych dniach 29 dziecko. Jest ona 30 lat po 
pomniane- ślubie. 

W Nowym Porcie w stanie Wirginia spu 
szczono na wodę nowy bojowy statek • 
okręt macierzysty dla eskadry powietrz 

neJ. 
Oto w laki sposób odbywa się zimą polowanie na dzikie kaczki: myśliwy, ukry- Oryglitalny taniec bł&zpaiisld, któryi: 
ty za bryłą lodową, ułożył na lodzie kilka wypchanych ptaków, które mają słu· popłsule słę para sławnych tancerzy. 

żyć Jako wabik dla· dzikich kaczek. 

~------~~------------------------------------ .-.--------------------~~~-----~~!1!11!1!!~!!!!!!!1!!!!!!~ 
Codzienna nowelka ,,Expressu11 

Tego mu nie mogła wybaczyć. 
Zdarzyło się wam zapewne nierazs 

że spotykaliście jakąś zupetnie obcą o
scbę, której nigdy nie znaliście przed
tem, a jednak twa,rz jej wydawała się 
wm.L bardzo znajoma. Zastanawialiście 
s ię zapP-wne, kogo wam ta osoba przy. 
pomina, już mieliście to nazwisko na 
końcu języka, a jednak nie możecie 
wpaść na właściwy trop. Czasami od
czuwacie aż fizyczny ból tak dręczy 
was to pytanie. 

- Na miłość Boską, ko,g-o mi pan 
przypomina? - pytacie wreszcie. 

- Tylu ludzi jest na świecie - oa
p-.1 wiada owa osoba, wżruszajac ramio
rami. 

Po chwili już przestajecie zwracać 
11a nią uwagę. Od czasu do czasu sta
racie sie sobie jeszcze przypomnieć, 
lecz w końcu rezygnujecie z ooszu:ki-
wań. 

Czasami niema to znaczenia. czasa
mi jednak spotkanie znajomej twarzy 
oznacza co$ poważnego. I dlatego nie 
można przejść nad tern do oorządku 
dziennego. Przypomniicie sobie, bo 
może się to zemścić. 

w nim jakaś dama. 
Miara spuszczoną głowe. nie zwróc 

diem więc początkowo na nia uwagi. 
Ody z<. mierzalem jednak usiaść . w ko
szu, spojrzała na mnie z uśmiechem. 0-
słup~ałem tak dalece, że bezwiednie się 
ukłoni Iem. 

Jej twarz! Kto byla ta kobieta? 
Przysiągłbym, że ją znam„. A jednak 
wydawała mi się zupełnie obca ... 

Zbliżyłem się: 
- Pani wybaczy. Mam wrażenie, 

żeśmy się już gdzieś spotkali. 
Uśmiech znikł z jej twarzv. Spoj

rzała na mnie surowo. Domyśutem się, 
że palnąlem gł.upstwo, ale nie wiedzia
łem wlaściwie jakie. 

Zakochałem się. Tak zakochałem się 
jak student. Czułem, że ta kobieta jest 
dla mnie wszystkiem. Był to mój typ 
taki jaki sobie wymarzyłem. 

Nie dziwiłem się, że motna się za
kochać od pierwszego wejrzenia. 

Czułem, że ta kobieta Jest dla mnfe 
wszystkiem. · 

Od tego dnia spędzallśmv całe dnł 
razem. Nie rozstawaliśmy ste. 

W ubiegłym roku spedziłem urlop - Jestem zazdrosny - rzekłem 
nad morzem. Miałem n~rwv mocno pewnego dnia. 
1adszarpane i dobrotliwy szum morza - Dlaczego? 
uspokoił je całkowicie. - Ponteważ kochają sie ·w pani 

Codziennie siedziałem na wvbrzeżu. wszyscy. • 
Pewnego dnia, gdy przyszedłem, jak I Rzekłszy to, zacząłem sypać ręl{:o
zwykle, na plażę ujrzałem. że obok me- ma wielki wat koło naszych koszy, jak 
go kosza stoi jeszcze jeden. Siedziała by chcąc pokazać światu. że ona do 

!mnie tylko należy. Ona widocznie to - Wieczorem J>6Jd~ ~ raz
zrozumiala. Zaczęla ml pomagać. Gdy pomyśfalem. - Mus.fala bvć zdener. 
wał został usypany, stanela na nim. wowana. 
Wyglądała jak posąg. Kręcflem slę cale p<>DOludnte bez Cl 

Jej skóra blyszczala, jak iasny żół- lu. A gdy wieczorem za.pukałem do je ~ 
ty bursztyn. pokoju, d<>wledzlalem się. że :wvJecha, 

Zauważyła mój wzrok i zarumieniła ła. 
się. Czułem, że również nie jestem Jej 
obojętny. 

- Qdybym tylko odgadł kogo mi . 
pani przypomina! - zawołałem. 

Szukałem ie1 cztery m\esłace. 'Jet
dzitem od miasta do miasta. Korespon
dowałem z biurami detektvwów. Na. 
próżno. Zniknęła ml. z oczu. Nie odpowiedziała. Ale światło w 

jej oczach zgasło. Szybko odwróciła 
się i odeszła do swojej kabiny, W pół roku pM;ntej sfe'dizłałem na 

Cze.m ją znów uraziłem? - lama- tarasie kawiarni w Parytu t rozgląda. 
lem sobie głowę. Czyżbym ją już kle- łeni się, Nagle poczułem. te krew ude 
dyś znal? Nie. Margaryta Simone. rza ml do głowy. Skoczyłem z miej
Pierwszy raz słyszę to nazwisiko. • sca. Ujrzałem Margarytę. Po chwili 

Następnego dnia zdecydowałem się. byłem już przy niej. 
Kupiłem piękny bukiet kwiatów i zapu ~ Co się stało wówczas z panią 'f 
kalem do drzwi jej pokoju hotelowego. Dlaczego pani ode mnie uciekła? 
Przyjęła mnie serdecznie. Ody ufrzata - Jestenr po ślubie - odparła wol 
kwiaty, twarzyczka jeJ nieco się zaru no, cedząc słowa. 
mieniła, a1e opanowała się szybko. - Co?„. Jak pani mostła? 

Jut otworzyłem usta. już chciałem - Teraz panu powiem. Kocłiatam 
wyznać jej mą głęboką, szczera miłość pana bardro. A mimo to uczvnilam te11 
i prosić o rękę. Nie pozwoliła ml jednak krok. Wie pan dlaczeego? Niech pan nr 
przyjść do głosu. mnie spojrzy„. Niech pan sobie przy, 

- Wiem, poco pan tu przyszedł- pomni.... Pan był w moim życiu p!el"WI 
rzekła. - Domyślam się. Wiem. że za szym mężczyzną, którego pokocha. 
miary pana są uczciwe i ooważne. łam.„ 

- Chce pan usłyszeć moJa odpo- Błyskawica wispoomłeń rozdaiła 
wiedt? Dobrze. Oto powtlem panu: mi mózg. 
Nigdy! Proszę natychmiast opu$~ić - Ilona? - zawotatem. ntedowłe-
mój pokóf! rzafąc sobie. 

Be'zwiednl:e skierowałem się ku - Tak. Pan mnie nie ooznał. Pan 
drzwiom. Oszo~om~on:v nie wiem, jak się we mnie doszukiwał mnie i nie móg: 
znalazłem się w korytarzu. Gdv zamy I pan dojść do prawdy. A kobieta, którf' 
katem drzw.i, zdawało mi sie. że sły- kocha prawdziwie, nie daruie męż.czy 
szę płacz. Ale nie odważyłem się po. tnie, jeśli jej nie pozna. 
~~. n 
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